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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. —- kwartalnie 4 zł. 
0 ct. — miesięczne 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półvocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczm 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartałnie 20 franków. 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. -— Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 


piac 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 st. 


Mariacki 


z 
R | 


We Lwowie Niedziela dnia 26. Czerwca 1898 r. 


ALIEN 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano, 


I FOLK 


Rok XXAL 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein ś Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RO centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 

Prywaine korespondencje R% i nekrologja 20 centów ad 
wiersza. i : 

Drobne ogłoszenia R*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


sklepy po | ct. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański 


i Mieczyslaw 


Schmitt. 


eje © LJ 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 25 czerwca. 

Jak dotychczas, jeden jedyny Vaterland 
z pism wiedeńskich polemizuje w sposób rze- 
czowy z bredniami, któremi naszpikowane były 
reminiscencje historyczne w mowie pulk. Ko- 
marowa. 

I tak: w numerze czwartkowym udowodnił 
mu z datami w ręce, że wspominając o przy- 
byciu apostołów słowiańskich, św. św. Cyryla i 
Metodego, do Czech, wrzekomo w misji bizan- 
tyńsko - antigermańskiej, samowolnie prze- 
dłużył żywot ces. Karola Wielkiego o marnych 
lat 50. Ten zmarł bowiem w r. 814, a wów- 
czas, gdy ci apostołowie do ziem morawskich 
przybyli (nie do Czech, gdyż tam nogi ich nie 
postaly nigdy), pisano rok 863, na tronie zaś 
cesarskim siedział od dawna wnuk Karola, Lu- 
dwik II (niemiecki). O jakiejś misji bizantyńsko- 
anligermańskiej obu tych kapłanów nie było 
nawet mowy. Przyszli na Morawy z Bułgarji, 
o Konstantynopol i cesarza bizantyńskiego nie 
troszczyli się wcale do końca swego życia, a 
dla swego apostolstwa wśród Slowian czerpali 
całą siłę wyłącznie z Rzymu. Nawet św. 
Cyryl w niedługim czasie osiadł w jednym z kla- 
sztorów rzymskich i tam dokonał świątobliwe- 
go żywota. 

Dnia następnego poświęcił poważny organ 
wiedeński swoją uwsgę falszom, ugrupowanym 
przez Komarowa około wzmianki o bitwie pod 
Grunwaldem. Na tem samem miejscu wykaza- 
liśmy już przed kilku dniami temu osławionemu 
emisarjuszawi „ojca klamstwa“ fgnatiewa, z ja- 
ką mongolską perfidją poczęstował w Pradze 
grzecznych siucbaczy bukietem bredni historycz- 
nych. To samo robi teraz Vaierland, udowo- 
dniając Komarowowi punkt za punktem, że 
albo nie umie historji nawet tyłe, ile wymagają 
od gimnazjasty średnich zdolności, albo z całą 
świadomością plótl kłamstwa, dla omamienia 
łatwowiernych mas szerokich w Slowiańszczy- 
żnie. My wierzymy, że redaktor Swtetu mial 
właśnie taką a nie inną teudencję. 


* * 

Od jednego z rodaków naszych, przebywa- 
jących chwilowo w północnej Rosji, otrzynia- 
#smy dztsiaj w kopercie wycinek jakiegoś cza- 
sopisma rosyjskiego — przypuszczaray, że Wiat- 
skiego Wiestnika — który zawiera na oko dość 
sensacyjny artykuł pt. „Nowy podział Europy“. 
Autor tegoż zwraca się do austrowęgierskiego 
ministra spraw zagranicznych, hr. Goluchow- 
skiego i do ambasadora francuskiego w Wie- 
dniu z apelem, ażeby wspólnie duprowadzili do 
skutku nowe trójprzymierze: Austro Wę- 
gry, Francja i Rosja — którego ostrze byłoby 
skierowane przeciw Niemcom. Ponieważ 
w dzisiejszyc'. gorących czasach o casus Wella 
nie trudno, więc jeszcze bieżącego lata możnaby 
pobulać z prusactwem. Rezuitat takiej kampanji 
dla fantasty rosyjskiego nie ulega żadnej wąt- 
pliwości. Pod nawałnicą skoalizowanych trzech 
armij rozpadnie się w gruzy potęga militarna 
Hohenzollernów, poczem autor układa sobie 
taki podział Europy: Austrja powróci na czoło 
rzeszy niemieckiej, skąd wyparł ją Bismarck 
w r. 1866; Rosja zabierze W. Ks. Poznańskie, 
Szląsk górny i Galicję (zatem byłby to czwar- 


ty rozbiór Polski); Francja odzyska Alzację i 
Lotaryngję, a oprócz tego weźmie dla siebie 
zdobycze dotychczasowe Niemców na Wschodzie 
Azji; wreszcie Danja, ks. Szlezwieko-Holsztyń- 
skie... Zastanawiać się serjo bodaj chwilę nad 
tak daleko idącemi kombinacjami, byłoby rze- 
czywiście szkodą czasu i atlasu. Przypuszczamy 
też, że w północnej Rosji rozpoczęły się wi- 
docznie upały kanikularne i pod ich wpływem 
zrodził się ten projekt „newego podzialu 
Europy“. 


Uroczystości praskie. 


III. Niedziela była punktem kulminacyjnym 
uroczystości Palackiego, w dniu tym bowiem 
odbyło się położenie kamienia węgielnego pod 
pomnik Palackiego. Mimo niepogody już od 
wczesnego ranka rosły tłumy publiczności po 
ulicach i ustawiały w szpalery od Winobradów, 
skąd pochód miał ruszyć, aż do miejsca, gdzie 
położono kamień węgielny. Przez calą tę drogę, 
wynoszącą około pół mili, stały po obu stro- 
nach ulicy nieprzeliczone tłumy. 

Po gości słowiańskich zajechały powozy, 
dostarczone przez miasto. Powozy i konie przy- 
brane były kwiatami i chorągiewkami. Miasto 
całe przytrało na siebie świąteczną szatę. Z da- 
chow zwisały flagi o barwach czeskich, czer- 
wono bialych, balkony i okna przybrano dy- 
wanami i festonami, nadto w nadzwyczaj wielu 
domach na balkonach ustawiono biusty Pa- 
lackiego wród kwiatów i zieleni. W oknach 
widniały transparenty, przeznaczone na wie- 
czorną iłuminację. Pięknie wyglądały malutkie 
chorągiewki czerwono-białe, któremi przyozdo- 
biono okna, balkony i gzemsy. 

O godzinie '/,9. rano zabrano nas z ho- 
teli i zawieziono pod „Narodni dom* w Wi- 
nohradach, skąd ruszyliśmy w pochód. Powozów 
było około 200. 

O godzinie 9. ruszył pochód. Otwierał go 
oddzial Sokoła konnego i banderja chlopów 
czeskich. Dalej jechały powozy z gośćmi sło- 
wiańskimi. Deszcz, który dość rzęsiście padał 
przed rozpoczęciem pochodu, podczas pochodu 
ustał, tak, że goście mogli jechać w otwartych 
powozach. 

Droga nasza z Vinclirad na Pałackiego na- 
mesti, gdzie położony był kamień, była prawdzi- 
wym pochodem tryumfalnym. Publiczność wzno- 
sila entnzjastyczne na cześć naszą okrzyki, ko- 
biety powiewały chustkami, panowie zdejmowali 
kapelusze, my na wszystkie strony ciągle mu- 
sieliśmy się kłaniać, a zmęczeni ustawicznem 
zdejmowaniem kapeluszy, jechaliśmy z odkry- 
temi głowami. Z okien kamienie i ze szpalerów 
sypano na nas kwiaty, gdy powozy wskutek 
jakiejś przeszkody przez chwilę stawały, pod- 
biegano ku nam i ściskano nam ręce. 

Najgoręcej, najserdeczniej witano Polaków, 
a przedewszystkiem deputację iwowską, która 
swemi wspaniałemi strojami powszechną zwra- 
cała uwagę. Gdy tylko ukazały się kontusze i 
kity u czapek, publiczność wznosiła gromkie 
okrzyki, a wołaniom „at żuji Polska", „slava Po- 
lakom“, „Jeste Polska ne zhynula* nie bylo 
końca. Na twarzach witających nas tłumów wi- 
dać było szczerą radość i poznać można było, 
że entuzjazm ten nie jest sztuczny, lecz szczery, 
płynący wprost z serca. 


trząc na te tłumy i ich dla nas owacje, zau- 
ważył, i* jest bogatszym o jedno więcej wra- 
żenie, a mianowicie, wie teraz, co się dziać 
musi w duszy monarchów witanych owacyjnie 
przez tłumy. W istocie też witano nas jak mo- 
narchów. Chwila ta nigdy nie będzie zapomnia- 
ną, bo głęboko wyryła się w sercach naszych. 

Obsypani kwiatami, z bukietami uwitymi 
na prędce z kwiatów wręczonych nam przez 
panie stojące w szeregach, dotarliśmy do miej- 
sca, gdzie był położony kamień i usadowiliśmy 
się na trybunie wzniesionej naprzeciw altany, 
obok której znajdował się kamień węgielny, a 
pod którą przemawiali mowcy. 

Miejsce pod pomnik wybrano prześliczne. 
Po nad Wełtawą w pobliżu mostu Palackiego, 
na wysokim brzegu ustawiono kamień węgielny. 
Altana wzniesiona nad pomnikiem rysowała 
się przecudnie z jednej strony na tle położo- 
nego w oddali starożytnego Wyszehradu, z 
drugiej na tle prastarej siedziby królów cze- 
skich, czeskiego Wawelu, zamku hradczyńskiego. 
Na prawo szeroka wstęga modrej Weltawy, na 
lewo dachy miljona gmachów Pragi. Widok 
czarujący, pełen poezji. . 

Ulice, któremi przeciągał pochód przyozdo- 
bione masztami i flagami o barwach czeskich. 
Koło altany na namiesti i koło trybuny ró- 
wnież ustawiono flagi na masztach, a wicher 
dmąc we flagi i szeleszeząc niemi zdawał się 
brać udział w ogólnej radości tłumów i nucił 
hymn na cześć uroczystego święta Czechów, 

Na masztach otaczających altanę i try- 
bunę umieszczono napisy, przeważnie zdania z 
pism wielkiego Czecha Palackiego. Dwa na- 
pisy szczególniej swą prostotą, a zarazem swą 
siłą wymowy, zwracają uwagę. Jeden brzmi: 
„Zde (tu) stał, stoi, a bude stati Czech“, 
drugi: „Byli isme a budem!* Jak te krótkie 
zdania malują dosadnie narodową dumę Cze- 
chów, ich ufność w siłę i wytrwałość, których 
nikt i nie nie zmoże, ani osłabi. 

Gdyśmy usiedli na trybunach ruszył przed 
naszymi oczami pochód, pochód wspaniały, 
imponujący. Kto go nie widział, nie może 
mieć pojęcia, jaką wspamiałość w tym pocho- 
dzie rozwinęli Czesi a npivrem w istocie nad- 
zwyczaj trudno go opisać. 

Przez dwie przeszło godziny przeciągały 
przed trybuną najrozmaitsze korporacje, depu- 
tacje i stowarzyszenia. 

W pochodzie wzięło udział przeszło 30.000 
ludzi, a co najmniej około 100.000 stalo w 
szpalerach ; najlepszy to dowód, iż Praga jest 
czeską i że twierdzenie Niemców o niemieckości 
Pragi jest absurdem. Przez pięć dni pobylu w 
Pradze nie usłyszeliśmy ani słowa niemieckiego. 

Karność w pochodzie nadzwyczajna. Porzą- 
dek na placu utrzymywała gwardja miejska, w 
pięknych mundurach. Grenadjerzy w olbrzymich 
starodawnych bermicach, dragoni, piechota i 
strzelcy. Mundury piechoty gwardji pod. bne 
zupełnie do austrjackich mundurów oficerskich. 
Gwardja miejska w Pradze, to jedyna pozosta- 
łość w całej Austrji z dawnych gwardyj naro- 
dowych z r. 1848. Policji nigdzie widać nie było. 

Przez dwie godziny ciągnął pochód przed 
trybunami, a był to widok przepiękny, malo- 
wniczy swą różnorodnością, poruszający wszyst- 
kich do głębi swą karnością, liczbą olbrzymią 


-Koleza mój. jadący ze mną w powozie, pa- | i radością, jaka się malowała na twarzach i w | 


oczach wszystkich. 

Pochód otwierała długa falanga „Sokołów* 
ze sztandarami. Były tam deputacje sokole ze 
wszystkich miast czeskich i zagranicznych, gdzie 
tylko się czeski „Sokół* znajduje, przybyła nawet ze 
sztandarem deputacja czeskich „Sokołów * z Ame- 
ryki. Gwiaździsty sztandar amerykańskiego „So- 
kola“ wywołał wśród tłumów ogromny entuzjazm. 
Przechodząc kolo trybun, komendą: „w lewo 
patrz!" i gromkim okrzykiem: „Na zdar Pola- 
kom!* witali „Sokoli“ gości polskich, na co w 
odpowiedzi otrzymali nasze polskie: „Czołem!* 
Szkoda, że nie było deputacji „Sokoła* lwow- 
skiego. Za „Sokołami* długim szeregiem cią- 
gręli robotnicy, socjaliści narodowi, przeszło 
4000 osób (mężczyzn i kobiet). 

Dalej szli ekspresi, cechy, zgromadzenia 
towarzyszy, wioślarze, stróże domowi, Tow. 
strzeleckie (ktło 2000 ludzi), Tow. zabawowe. 
kasyna, Towarzystwa sportowe, śpiewackie, cy- 
kliści i cyklistki, nauczyciele i nauczycielki, han- 
dlowcy, szkoły handlowe, (których Praga liczy 
20, a Lwów jednej doczekać się nie może), 
studesci, Towarzystwa damskie, teatr, opera, 
radni miejscy, posłowie sejmowi i do rady pań- 
stwa i grupy histor-czne. Pochód zamykała 
straż pożarna. 

Niektóre cechy wystąpiły w historycznych 
średniowiecznych strojach. R'eźnicy na koniach, 
w białych czapeczkach i kurtkach, z toporami 
na ramieniu, za nimi czeladź rzeźnicza. a dalej 
chłopcy, również w takich strojach. Grupa ta 
prześlicznie wyglądała. Cukiernicy również w 
białych ubraniach z fartuchami, masarze z to- 
porami, wioślarze w ubraniach marynarskich 
z wiosłami na ramieniu, garbarze w żóltych 
kurtkach, fartuchach, stróże domowi z dzidami 
jeszcze z czasów Szwedów, które im w czasie 
uroczystych wystąpień nosić można w nagrodę 
za to, iż podczas napadów szwedzkich czuwal 
pilnie i ostrzegali przed napadem wroga, ko- 
miniarze w*swycli ubraniach, w białych czape- 
czkach i z bialemi ręcznikami, które harmonijnie 
odbijały od czarnych kostjumów. Wspaniale 
wyglądały grupy cyklistów i cyklistek. Kola ro- 
werów ozdobione wstęgami o barwach bialo- 
czerwonych. Qyklistki przybrane w kostjumy wy- 
glądały prześlicznie. Grupy cyklistów otwierał 
mały chłopak jadący na bicyklu, przybranym 
w kwiaty i wstęgi. Z jedną z grup jechały na 
tandemie przybranym również we wstęgi i 
kwiaty dwa malutkie dzieciaki. 

Następnie robotnicy budowlani przybrani 
w narodowe stroje nieśli na noszach miedzianą 
skrzynkę z dokumentami, którą wmurowano w 
kamień węgielny, za nim, szła grupa dzieci w 
węgierskich strojach, następnie wóz, na którym 
jechali artyści dramatyczni ucharakteryzowani 
na sławnych mężów i niewiasty z dawnych dzie- 
jów Czech, za nimi husyci, chłopi w strojach 
sredniowiecznych, a w końcu wóz uroczysty, 
przedstawiający apoteozę Palackiego. 

Każda z grup przechodząc obok trybuny, 
gromkim okrzykiem witała gości polskich. Mo- 
skali na trybunie nie było. Zmieszali się z tlu- 
mem otaczającym altanę. 

Pochód był w calem tego słowa znaczeniu 
imponujący i dowiódł, iż komitet obchodowy 
umie dokazywać prawdziwych cudów w aran- 
żowaniu takich rzeczy. Coś wspanialszego, bar- 


dziej pięknego, rozmaitością swą nęcącego, ma- 
lowniczego i harmonijnego trudno sobie przed- 
stawić. 

Gdy pochód się skończył, wstąpił na try- 
bunę burmistrz miasta dr. Podlipny i oddaw- 
szy hołd pamięci Palackiego, powitał serdecznie 
gości. Następnie długą, bo przeszło godzinę 
trwającą mowę wygłosił p. Herold. Komitet 
dając głos temu posłowi, widocznie chcial za- 
dokumentować, iż wszelkie pogłoski pism nie- 
mieckich i czeskich radykalnych o tem, jakoby 
stanowisko Herolda wśród Czechów było za- 
chwianem, nie opierają się na prawdzie. 

Mowa Harolda dała sposobność do jedne- 
go jeszcze spostrzeżenia. Oto lud czeski jest 
więcej politrcznie dojrzały i wykształcony niż 
nasz. Długiej mowy Herolda, wygłoszonej ze 
znakomitą swadą, słuchano uważnie, przerywa- 
no ją ciągłymi oklaskami; cisza panowała na 
okół. U nas tak diuga mowa, choćby najpię- 
kniejsza, znudziłaby wszystkich, bo u nas nie 
lubią słuchać mów. 


O mowach prezydenta m. Lwowa dr. Ma- 
lachowskiego i prezesa. Tow. dziennikarzy 
polskich p. Zajączkowskiego wspomniałem 
już w pierwszym liście. 

Po nich przemawiał caly szereg reprezen- 
tantów innych ludów słowiańskich. Entuzjasty- 
cznie witano pierwszego wodza walk czeskich 
sędziwego dr. Ri.gera, zięcia Palackiego. 

Na tem uroczystość się zakończyła, a go- 
ście powozami odjechali do ratusza, gdzie po- 
dano dla nich śniadanie. e. k. 


Rozruchy antisemickie. 


Z Brzostka donoszą 22. bm. Od 13. bm. 
do dziś splądrowano i częściowo zrabowano tu- 
taj jeden dwór, należący do dóbr Klecie, wł. p. 
Józefa Wiktora z Czudca, a dzierżawiony przez 
żyda Josla Offnera, również i karczmę do tego 
dworu należącą w Bukowy, za co żandarmerja 
aresztowala 9 włościan, następnie karczmę w 
Kamienicy górnej również należącą do p. Wi- 
ktora a dzierżawioną przez Naftalego Samuela 
(aresztowano tn 6 włościan) i karezmę w Sie 
dliskach (aresztowano 18 włościan). 

Do Brzostka przybyły w zeszły piątek 2 
kompanie piechoty 57 pp. z Tarnowa. Rozlo- 
kowano je we wsiach zagrożonych, a to: w Sie- 
dliskach, Kamienicy górnej, Skurowy, Kamie- 
nicy dolnej, gdzie się znajdują dwa młyny ame- 
rykańskie, będące własnością izraelity Rittera. 
Oprócz tego każdej nocy odbywają się patrole 
żandarmerji z Brzostka. Od 3 dni panował w 
tutejszej okolicy zupełny spokój i myślano, że 
za jakie 2 dni wojsko będzie mogło odejść, 
tymczasem tej nocy patrol wojskowy, patrolu- 
jąc przy izraelickim folwarku w Grudny górnej 
(własność Dawida Kornfelda) został przez nie- 
znanych napastników z tyłu zaskoczony i ob- 
rzucony kamieniami, a nim się rozpoznał ze 
sytuacją, napastnicy uciekli w zboża i wśród 
nocnych cieni niemożebnem było ich ścigać. 
Wśród żydów ogromna panika. Zachodzi oba- 
wa rozruchów podczas pogrzebu wikarego ks. 
Antoniego Stańki, zapowiedzianego na piątek. 
Ksiądz ten zmarł nagle, a rozpuszczono pogło- 
skę, że go żydzi struli, jako swego wroga. 


który kosztuje: 


Kronika niedzielna. 


Praskie uroczystości, w przededniu któ- 
rych pisalem na tem miejscu, wyrażając na- 
dzieję, że przy ich sposobności, może nastąpi 
jakieś porozumienie między dziennikarzami pol- 
skimi a rosyjskimi —.z jednej strony dały nam 
wspaniały obraz solidarności słowiańskiej, z 
drugiej przekonały Niemców i nie-Niemców, że 
nic od nikogo, co nie nasze nie chcemy, I nic 
nikomu, co nasze nie damy. A solidarność 
słowiańska wewnątrz siebie i sama dla siebie 
musi się opierać na tej samej zasadzie, co w 
stosunku do innych, to jest, że każdy słowiań- 
skiego pochodzenia naród jest sam sobą poli- 
tycznie, etnograficznie i historycznie. Wobec 
wspólnych nam wrogów łączymy się w armię 
związkową, ale jednem wojskiem nie jesteśmy, 
nie będziemy i nie chcemy być. 

Na innem miejscu, specjaliści od polityki 
piszą o tem, co się stało w Pradze i mierzą 
lokciem chłodnego rozumu politycznego donio- 
słość faktów i ich znaczenie na przyszłość — 
ja, zwyczajnie, fejletonista, to taki sobie wolon- 
tarjusz, partyzant, wolny strzelec, który spra- 
wie pomaga na swoją rękę: tu szarpnie nie- 
przyjaciela, tam pomoże swojemu, gdzieindziej 
narobi bałasu, w innem miejscu strach wy- 
woła, wszędzie jest, a najprędzej tam, gdzie 
go się właśnie najmniej spodziewają... 

Otóż, przedostatnia moja Kronika znalazła 
echo aż w Petersburgu. Zajął się nią Swiet, 
którego redaktorem jest p. Komarow, a do 
Pragi przybył w mundurze jenerała serbskiego 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


otulającego swoim splendorem wstydliwe epo- 
lety dymisjonowanego pułkownika rosyjskiego, 
który znowu przesunął się we frak polityczny 
takiego Słowianina, co przyciśniętego do piersi 
„brata* — jak to mówią po rosyjsku: „w try 
miga* osadza na kwaterę w żołądku. 


Czuję się w obowiązku odpowiedzieć Swie- 
owi na to, co po przytoczniu ustępu z mojej 
Kroniki, powiedział er re słowiańskiej polityki. 

Przedewszystkiem musimy się porozumieć 
co do nieprzyjaciół. Pan Komarow utrzymuje, 
że my Słowianie many tylko iednego wroga. 
To jest bląd kapitalny, na podstawie którego 
dochodzi się do najfałszywszych wniosków. My 
Polacy mamy dwóch wrogów: Niemców i Mo- 
skali. Ci ostatni, jak dziś, są dla nas gorsi. 
Dlaczego? Bo mają pod swoim rządem kilka- 
naście miljonów Polaków, w sposób bezwzglę- 
dny wywierają na nich ucisk polityczno-narodo- 
wy, a zatem „bracia Słowianie* przyczyniają 
się do zmniejszenia naturalnego rozwoju tych 
sil, jakie kilkanaście miljonów najczystszych 
Słowian o najwyższej kulturze może dać dla 
wspólnych celów słowiańszczyzny. 

Łotrowstwa polityczne hakatyzmu pruskie- 
go praktykowane na Polasach, takiej szkody, 
jak obecna Rosja, Słowiańszczyźnie nie wyrzą- 
dzają, bo te kilka miljonów Polaków, które się 
znajdują pod pikelhaubą pruską — wsparte o 
wielkie i głębokie tradycje narodowe, mają mo- 
żność bronienia się, a fakta dowodzą, że bro- 
nią się dzielnie i ze skutkiem tak, że „kultura“ 
niemiecka tak dobrz: na nas lamie zęby i sa- 
ma szczerbi się, jak kochani „bracia“ Słowianie 
w Rosji nie mogli przenieść Polski na Sybir i 
zakopać ją tam pod ziemię... Co zaś do Pola- 
ków w Galicji, to w obecnem położeniu poli- 


tycznem, nie nie żądamy od słowiańskiej Rosji 
więcej, tylko, aby Polakom pod jej zaborem 
dała to, co Polacy mają pod rządem austrja- 
ckim. Wówczas uwierzymy w jej słowiańskość. 
W ogóle. co do wszystkich Słowian w Austrji, 
to mime: niemieckiego szowinizmu politycznego 
i niezdrowych apetytów na cudze mięso — ża- 
den z narodów słowiańskich tu żyjących, nie 
pomieniąłby się na los Polaków w państwie 
rosyjskiem, gdzie nie wolno nawet powiedzieć, 
że zle jest złem, a fjołkowych żandarmów trze- 
ba uważać za aniołów opiekuńczych ciała i du- 
szy ludzkiej. Dlaczego-to np. do Petersburga 
pan jenerał Komarów nie zwoła kongresu sło- 
wiańskiego, na którymby Polacy o ucisku mo- 
skiewskim mogli to powiedzieć, co redaktor 
Świeta prawił w Pradze o Niemcach? Pan Ko- 
marow wrócił sobie spokojnie do Petersburga 
pokłoniwszy się po drodze upomnikowanemu 
„patrjocie* moskiewskiemu w Wilnie, co żarł 
Słowian żywcem, a gdyby coś podobnego w 
Petersburgu powiedział Polak o „matuszce* Ro- 
sji, co narodów nie karmi, lecz żreć chce, jak 
Murawjew, — to przejechałby się na stację pod 
biegun północny, choćby nawet nie był podda- 
nym bialego, czy jakiego tam cara... 

Swiet powiada, biorąc asumpt z mojej 
Kroniki, że wszystko będzie dobrze — niech 
tylko Polacy „pozbędą się frazesów“. Trzeba 
rzeczywiście okazać dużo siły nad sobą, aby na 
podobny argument, nie trzasnąć tem przekleń- 
stwem rosyjskiem, którego żaden język nie po- 
siada, a którego dosadność etyczna pomieścić 
się tylko może w takiej szerokiej naturze, jaką 
się odznacza „szatan* moskiewski, co pije pro- 
stą siwuchę, w szampańskiem myje ręce i tlu- 
cze lustra po restauracjach... 
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Dla Świeta i p. K- marowa „frazesem* 
więc nazywa się. że naród jest i chce być sobą, 
że wylewa morze krwi, aby się nie dać upo- 
dlić przez braci Słowian, że tym braciom, któ- 
rzy są niczem innem jak Kainami w Słowiań- 
szczyźnie nie daje się pożreć, że mimo naj- 
sromotniejszego ucisku, prześladowania, pokus 
z jednej strony, przylizywania się politycznego 
z drugiej, wojowania  najstraszniejszym tero- 
ryzmem — że mimo to wszystko, naród ten 
jest, posiada bogatą „literaturę, sztukę — jest 
społeczeństwem cywilizacyjnie zwartem, kultu- 
ralnie rozwiniętem i nieustępującem żadnemu 
narodowi, sformowanemu w państwo nieza- 
wisłę — to wszystko — dla tego, że tak chcemy 
robić, tak robimy i tak będziemy robić, na- 
zywa się w Świecie „frazesem*. Ale gdyby tak 
ten naród stopniowo spadlał się, upadał, gnil 
i dał się pakować do moskiewskiego brzucha 
to wtedy naturalnie Słowianie rosyjscy uważa- 
liby nas za politycznie wykształconych ludzi, 
bobyśmy im służyli do tuczenia ich obrzydli- 
wego państwowego cielska. . 

Świeć utrzymuje dalej, że Rosja nie ma 
zamiaru niszczyć językn i narodowości polskiej, 
a najlepszym na to ma być dowodem, iż pod 
zaborem rosyjskim najbardziej kwitną literatura 
i sztuka polska, a ekonomicznie Polacy cieszą 
się tam dobrobytem. 

To dopiero frazes, a przytem tak płytki, 
że nie użyję dosadniejszego wyrażenia i tak 
bezczelnie przewrotny, iż jak się to mówi po 
rosyjsku: „naplewat'* na takie argumenty... 

Słowiańska Rosja zniosła w swojem pań- 
stwie wszystkie uniwersytety polskie, skasowała 
szkoły polskie, wypędziła język polski z sądo- 
wnictwa i administracji, nakłada kary policyjne 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


żonej cenie. 


za głośne mówienie polskie, po kancelarjach mo- 
skiewkich, pozbawia Polaków posad państwo- 
wych, boi się nawet napisów polskich na sta- 
cjach kolejowych i to wszystko ma się nazywać 
opieką nad narodem polskim i jego potrzebami!... 
To nie jest frazesem luby Swiecie, tylko faktem, 
że język niemiecki w państwie rosyjskiem, po- 
siada wszystkie prawa wówczas, gdy polski ża- 
dnego, że słowiański rząd w Rosji sam z wła- 
snych funduszów utrzymuje niemieckie szkoły 
wyższe i niższe i pozwala zakładać prywatne 
Niemcom, ile im się tylko podoba wówczas, 
gdy prywatne polskie zebrania, na których się 
młodzież polska pragnie uczyć historji i litera- 
ratury swojego narodu dlatego, że ich w szko- 
łach publicznych nie wykładają. są w zacięty 
sposób przez słowiańską policję Rosji prześla- 
dowane, a ci, co to robią, na kibitkach „admi- 
nistracyjnego porządku* transportowani są w 
głąb Rosji. Dalej jeszcze, w słowiańskiej Rosji 
wolno jest kupować ziemię Niemcom, ale nie 
wolno Polakom, a ci, co ją już posiadają, jako 
rodzinne dziedzictwo, oczywiście, jeśli im nie 
skonfiskowano, obłożeni są takimi „siowiański- 
mi* warunkami, że wytężać muszą wszystkie 
siły, aby się przy tej ziemi utrzymać. 

Wszystko to, co p. Komarow gadał w Pra- 
dze o Niemcach, można powiedzieć o Rosji, 
przynajmniej tej, której aspiracje polityczne 
redaktor Swieta do tego czasu reprezentował. 
Dla nas Polaków, gdy pomyślimy o Prusakach 
i Moskalach, nie znajdujemy innego określenia, 
jak: wart Pac palaca, a pałac Paca. 

Pomijając łgarstwa historyczne p. Koma- 
rowa, O szczegółach bitwy pod Grunwaldem, 
która stanowi wyłączną chwałę polskiego naro- 
du, jego króla i książąt — jest także nie fra- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Czerwca””1898. 


Z Gosprzydowej (pow. brzeski) otrzy- 
muje Głos Narodu następujący opis rozruchów 
w owej wsi: „Osławiony na całą naszą okolicę 
lichwiarz, żyd Eisen, obywatel Lipnicy muro- 
wanej w powiecie bocheńskim, zapuścił swe 
sieci lichwiarskie i na tutejszych rolników chło- 
pów. Wielu z nich niemitosiernie dusi swą li- 
chwą, a jednego już na żebry wysyła. Przeszło 
40 morgów gruntu w paru latach wpadło w 
szpony sławetnego rajcy lipnickiego. Dnia 20. 
czerwca, zwiedzając żywcem wydarty majątek 
chłopu, napotkał na lące chłopaka, zbierającego 
kminek. Nie czekając na wyrok wójtowski lub 
sędziowski, zaraz sam wymierzył doraźnie spra- 
wiedliwość — obiwszy co się zmieściło biednego 
chłopczynę. Przechwalając się ze swego boha- 
terskiego czynu wobec ludzi, wracających z jar- 
marku w Lipnicy, wstąpił do tutejszego kar- 
czmarza, niejakiego Sattlera, swego przyjaciela. 
Napotkal w karczmie jednego z tutejszych go- 
spodarzy, któremu za wypożyczone 4 zl. (wy- 
raźnie 4 zł. w. a.) wydarł przez sekwestr są- 
dowy około 50 zł. I tu nie przestal się prze- 
chwalać wobec obecnych ze swego karygodnego 
czynu, a zganiony przez pokrzywdzonego chło- 
pa, okazał z całą zuchwałością powtórnie swe 
męstwo i wymierzył na poczekaniu owemu 
chłopu kilkanaście policzków, iż śmiał mu krzy- 
wdę sobie wyrządzoną przypominać, a zakończył 
swój sromotny i barbarzyński czyn kilkakrotnem 
silnem uderzeniem kijem chłopa i zranil go 
w glowę. 

Źrobiwszy swoje, wpadł do komory i za- 
mknął drzwi za sobą, zostawiając krwią obla- 
nego. Podrażniony chłop, nie mogąc się do- 
stać do niego, podbiegł pod okno i począł mu 
się odgrażać, iż go stamtąd nie puści, aż mu 
odda niesprawiedliwie wydarte pieniądze. Po 
uspokojeniu umysłów, Eisen najspokojniej wyszedł 
z karczmy i wracał do swej rezydencji w Li- 
pnicy murowanej. 

Nazajutrz 21 wyjechał do starostwa w 
Brzesku, a jadąc przeszlo 3 mile, wobec wszyst- 
kich i każdego z osobna na całe gardło 
wrzeszczał: „w  Gosprzydowej żydów biją", 
przez co wywołał nieopisany popłoch wśród 
żydowstwa w Brzesku i sąsiednich wsiach. — 
Z załamanemi rękami latając wśród współwy- 
znawców po całem Brzesku, dotarł i do sta- 
rostwa, opisując rzeczy nieslychane, jakiego się 
gwałtu na jego osobie w  Gosprzydowej do- 
puszczono. Zaalarmowane starostwo rozruchami 
antiżydowskimi w Gosprzydowej, wysłało żan- 
darmerję celem zbadania sprawy na miejscu. 

andarm wydelegowany znalazł wszystko w 
porządku i spokoju i opuścił Gosprzydowę, nie 
aresztując nikogo. 

Z Frysztaku donoszą w dalszym eią- 
gu: Ucichło u nas trochę, patrole jednak 
ciągle przebiegają mieścinę naszą. Po wsiach 
patrolują huzarzy i piechota, a ta, konwojuje 
także posądzonych o rozruchy. Na całej spra- 
wie nie ma ani połowy tego, co głoszą, aiu nas 
zupełnie obeszłoby się było bez rozlewu krwi, 
gdyby okazało trochę chociaż sprytu i pora- 
dności! Na niedołęstwo zatem, nie przypuszczam 
tu złej woli, choć nawiasem mówiąc i to lu- 
dzie głoszą, spada krew niewinnych ofiar i lzy 
wdów i sierół! Szyby dadzą się naprawić lecz 
życia ludzkiego nikt nie zwróci! Trzeba wi- 
dzieć teraz butę i arogancję żydów jak sobie 
pokpiwają! Nigdy w życiu nie byłem antise- 
mitą. ale na ten widok budzi się we mnie 
wstręt i odraza. Żydzi nie tylko, że nic nie 
tracą na tych ekscasach, lecz jeszcze jak nie- 
którzy opewiadają po mieście, zarobią. Będąc 
bowiem pogłoskami od paru tygodni ostrzeżeni 
przed ekscesami, pochowali ze sklepów co było 
coś warte, zaś. drobnostki pozostawiono, tak 
więc teraz narzekają, że im wszystko zniszczono, 
aby żądać odszkodowania. Okna ich, koszto= 
waly 12 trupów chrześcjan, kilku ciężko ran- 
nych, a kilkudziesięciu lekko rannych, nie li- 
cząc tych, których kolbami porozbijano ! [śmiech 
i żal czleka zbiera, widząc czarną twarz chłopa 
lub baby jak węgiel i spuchniętą jak dzban od 
kolb żandarmskich. Wierzcie mi, iż nie da się 
należycie opisać spustoszenia między ludem, 
chcąc mieć dokładne wyobrażenie o całej gro- 
zie, trzeba to wszystko widzieć! Dziś znowu 
była baba u dr. Nattera, której kula palee 
urwała. Ona biedaczka ze strachu twierdzi, iż 
to jej krowa powrozem urwała, boi się biedna, 
by ją po sądach nie wodzono. 

Z Krakowa donoszą 24 bm.: Dwie kom- 
panje 56 pulku piechoty odeszły dzisiaj z Kra- 
kowa do Mszany i Limanowy z powodu zacho- 
dzącej tam obawy rozruchów antiżydowskich. 
Na wieczór zapowiedzianym jest odjazd całego 
bataljonu wojska do Nowego Sącza, celem 
EE 
zesem, lecz faktem, że do tego czasu an: jednej 
krwi rosyjskiej nie ma tam, gdzie za wolność 
i prawdę lały się strumienie krwi innych naro- 
dów słowiańskich, a w morzu tej krwi, którą 
naród polski przelał „za naszą i waszą" wol- 
ność, mogłaby się ebmyć cala Rosja i może 
ten chrzest, cudzą prawdziwą krwią słowiańską 
zmyłby z niej przypiekle piętna kainizmu i od- 
rodziłby ją dla istotnego pożytku calej słowiań- 
szczyzny. No i chyba p. Komarow swoich je- 
neralskich secbskich szl:f, nie będzie nam przed- 
kladał jako argumentu solidarności słowiańskiej, 
bo toby doprawdy zakrawało na operetkę. 

Na mnie, który znam dobrze stosunki ro- 
syjskie, te występy p. Komarowa w Pradze ro- 
biły właśnie wrażenie operetki. Ale ja wiem, 
że do stolicy Czech z bardzo małym wyjątkiem, 
przybyli z Rosji ci, którzy najraniej byli po- 
trzebni, przedewszystk'em dlatego, że nie mogą 
być uważani za przedstawicieli tego zacnego, 
rozumnego i uczciwego dziennikarstwa rosyj- 
skiego, z któremby Polacy i inni Słowianie, 
choć poufnie mogliby się szczerze poroznmieć... 
Ci obecnie w Rosji nie mają głosu, a jak go 
podniosą za granicą, to już nie mają po co 
wracać do ojczyzny. Przyjdzie i pa nich czas — 
wiemy o nich dobrze i znamy ich równie do- 
brze. Na uścisk ich zacnej dłoni i szczere serca 
do wspólnej pracy dla dobra słowiańszczyzny, 
które jest i musi być dobrem każdego narodu, 
poczekamy cierpliwie. Tymczasem musi wy- 
starczyć operetka p. Komarowa i jemu podo- 
bnych. Jaza Bogdaniec. 


ŻZądajcie 


wzmocnienia tam miejscowych sil wojskowych 
na wszelkie ewentualne nieporządki. 

Limanowa 25. czerwca.  Onegdajszej 
nocy tłum nieznanych ekscedentów wpadł do 
Ujanowice, zniszczył i zrabował mieszkania ży- 
dów, bijąe opornych. Ekscedenci pierzchli w 
nieznanym kierunku. Starostwo zażądało z No- 
wego Sącza asystencji wojskowej. 

Brzozów 25. czerwca. Zupelny spokój 
panuje w powiecie. 

Nowy Sącz 25. czerwca. Wczoraj na 
targu w Zbyszycach rabowano i bito żydów. 
Chłopi wracając z targu napadali po drodze 
karczmy. Wczorajszej nocy zrabowano zupełnie 
karczmę w Znamirowicach i Lipiu a dzierżawcy 
dóbr Lipia zrabowano spichlerz i piwnicę. Da- 
lej zrabowano karczmę w Podolu. Asystencja 
wojskowa pod dowództwem oficera i starszego 
komisarza Łempickiego nie zdołała zapobiedz 
rabunkom na targu. Aresztowano 9 eksceden- 
tów. Jeden z -ekscedentów rzuciwszy się w cie- 
mności na bagnet, zginął na miejscu przebiły, 
drugi raniony pałaszem  wachmistrza żandar- 
merji. Na miejsce wypadków wysłano z No- 
wego Sącza pól kompanji wojska z kapi- 
tanem. 

Nowy Sącz 25. czerwca. Wczoraj na tu- 
tejszym targu zaszły ekscesy. Rabowano żydom 
pieczywo a w jednej karczmie pod miastem za- 
brano kilka fłaszek wódki i różne drobiazgi. 
Aresztowano kilka osób. Obecnie zupelny spokój. 

Grybów 25. czerwca. W Kamionce wiel- 
kiej, zeszłej nocy napadli ludzie z Jamnicy i 
Kamionki wielkiej na dwóch szynkarzy i zni- 
szczyli im rzeczy. Nie ma obawy ponowienia 
się rozruchu. Spokój już zupełny. 


Nowy Sącz 25. czerwca. Żydzi sprowo- 
kowali dzisiaj ludność chrześcjańską, skutkiem 
czego aresztowano z nich 19 oraz 1 żydówkę. 
Prowokacja pociągnęła za sobą skutki fatalne, 
gdyż aresztowano również” również i 23 wło- 
ścian. 

W mieście i okolicy rozkwaterowano trzy 
bataljony piechoty i dwa szwadrony kawa- 
lerji. 

Rozruchy rozpoczęły się w dniu wczoraj- 
szym od pobicia jakiegoś chlopa przez żydów 
na targu, Żydami dowodził dzierżawca straga- 
nów Lachs, którego aresztowano. 

Zydzi prowokowali do tego stopnia, że 
z cukierni żydowskiej Kiapholza i Lustiga wy- 
lewali gorącą wodę i rzucali kamieniami. Are- 
sztowano z nich kilkunastu, a między nimi 
kilku z tak zwanej „inteligencji“. - 

Nowy Sącz 25. czerwca. W Biegonicach 
zrujnowano dwie karczmy, nadto obawiają się 
rozuchów w Łącku i Starym Sączu. 

Kraków 25. czerwca. W Lipnicy muro- 
wanej i w Rajbrodzie, w okolicy Bochni, wy- 
buchły rozruchy. Żydzi są stroną prowokującą. 

Kraków 25 czerwca  Odeszły stąd dziś 
dalsze oddziały wojska do Mszany, Limanowy 
i Grybowa. 

Strzyżów 25 czerwca. Wcząraj i w nocy 
nie zaszły nowe zaburzenia. 

Grybów 25 czerwca. Wczorajszy dzień i 
dzisiejsza noc przeszły spokojnie. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 26 czerwca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Kalendarz. Niedziela (26.): Jana i Pawła. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o 
godzinie 7 minut 58. 

0 Morskie Oko. Przed paru dniami podaliśmy 
wiadomeść za Pol. Ert., jakoby Węgry zgodziły 
się już na oddanie Galicji spornego obszaru około 
Morskiego Oka. Otóż Magyar Ujsag zaprzecza obe- 
cnie jak najkategoryczniej tej wiadomości. Sprawę 
rzeczoną rozstrzygnie sąd polubowny, do którego 
dwóch arbitrów już od dawna z obu stron zamiano- 
wano, lecz ci nie wybrali jeszcze do tej pory super- 
arbitra. Co do tych szczegółów M. U. przytacza 
rzeczy powszechnie znane. 

Zjazd niemieckich nauczycieli ludowych 
z całej Galicji odbędzie się 4 lipca w kolonji nie- 
mieckiej Gelsendorf (Komarów) pod Stryjem. Spo- 
dziewany jest przyjazd około stu nauczycieli nie- 
mieckich i superintendenta Fritzego z Bielska, zna- 
nego polskożercy. 

Zjazd łowiecki. Jak już denieśliśmy dnia 1. 
lipea r, b. odbędzie się we Lwowie drugi zjazd 
łowiecki. Pierwszy zjazd w roku zeszłym, mimo, 
że przyniósł dla krajowego gospodarstwa łowieckiego 
wielki pożytek, był dość szezupły i nie zgromadził 
takiej liczby łowców z kraju, jaką zgromadzić był 
powiniem. Drugi zjazd w lipcu r. b. będzie o wiele 
liczniejszy, jak to już sądzić można z nadesłanych 
dotychczas zgłoszeń. Energiczny wydział z zasłużo- 
nym wiceprezesem towarzystwa lowieckiego p. 
ordynatem Qzarkowskim-Golejewskim ma czele, do- 
kłada wszelkich starań, aby obrady zjazdu mo- 
gły poruszyć wszelkie sprawy gorąco  obchodzące 
naszych lowców. Obowiązkiem każdego myśliwego, 
dbającego o podniesienie tak ważnej gałęzi gospo- 
darstwa krajowego jaką jest łowiectwo, jest przybyć 
na ten zjazd i wziąć udział w dyskusji, która wielki 
może krajowi przynieść pożytek. Obrady zjazdu od- 
będą się d. 1. lipca o godz. 10. rano w sali dy- 
rekcji domen i lasów we Lwowie. Po południu tego 
dnia odbędzie się premjowe strzelanie na strzeluicy 
wojskowej, dla zwycięzców przeznaczonych jest kilka- 
naście ślicznych i cennych nagród. 

„Skała wysyła na obchód Miekiewiezo- 
wski ośmiu delegatów swoich ze sztandarem, 
którzy wezmą czynny udzial w zjeździe stowarzy- 
szeń katolickich robotników. 

Przed pomnikiem Aleksandra Fredry roze- 
grała się wczoraj po południu niezwykle rzewna 
i podniosła scena, która na przypadkowych ucze- 
stnikach wywarła daleko silniejsze i trwalsze wra- 
żenie, aniżeli niejedna oficjalna uroczystość, ujęta w 
ułożony z góry program i reklamowana afiszami. 
Oto nasi sympatyczni i na dlugo w pamięci Lwowa 
zapisani goście krakowscy przed wyjazdem na swoje 
stałe leże postanowili złożyć held pamięci ojca pol- 
skiej komedji, Aleksandra Fredry. W tym celu zgro- 
madzii: się wczopaj po południu i z dyrektorem p. 
Pawlikowskim na czele udali się gremjalnie na płac 


BE Wepierajcie przemysł krajowy “ŒE 
wszędzie tutek Niemojowskiego! | Najnowsze 
edznaczomych dwoma medalami zasługi, — mag” Należy strzedz się przed naśladownictwem. "UG 


Akademicki, gdzie u stóp pomnika Fredry złożyli 
jako wyraz swojej czci wspaniały wieniec z napi- 
sem: „Pamięci wielkiego autora, artyści sceny 
krakowskiej". 

Świadkowie powyższej krótkiej sceny, jaka się 
rozegrała u stóp pomnika naszego wielkiego komedjo- 
pisarza byli formalnie wzruszeni tym aktem pietyzmu 
ze strony artystów krakowskich. Stąd udał się dy- 
rektor Pawlikowski do sędziwej jubilatki p. Aszper- 
gerowej, celem złożenia jej z okazji pobytu krakow- 
skiego teatru we Lwowie _ należnego uszanowania. 


0 kościół na Gródeckiem. Zarząd towarzystwa 
właścicieli realności we Lwowie wniósł do ks. arcy- 
biskupa Morawskiego podanie, w którem wykazuje 
konieczną potrzebę rychłego ufundowania kościoła 
w dzielnicy Gródeckiej m. Lwowa i wyraża prośbę, 
by ks. arcybiskup sprawie tej udzielił swego po- 
parcia, Lwowianin, wspominając o tem, pisze, że 
plac Solarni możnaby sprzedać za grube pieniądze, 
które wystarczyłyby na budowę kościoła na zamknię- 
tym cmentarzu gródeckim, oraz na budowę klasztoru 
dla OO. Salezjanów lub Redemptorystów, których 
należałoby sprowadzić, aby wzbogacić Lwów natchnio- 
nymi kapłanami. 

Kółka rolnicze. Zarząd główny tow. kółek 
uchwalił, iż walne zgromadzenie kółek rolniczych 
ma się odbyć w tym roku we Lwowie w dniu otwar- 
cia wystawy ogrodniczej, tj. 24. września br. Po- 
rządek dzienny uchwali zarząd w pierwszych dniach 
września. Projekt nowego statutu przedłożony za- 
rządowi przez wydział wykonawczy — został niemal 
bez zmiany przyjęty; a po wydrukowaniu go, bę- 
dzie rozesłany do wszystkich zarządów powiatowych 
i kółek już z początkiem lipca. Gdyby które kółko 
rolnicze miało jaką zmianę do zaprojektowania, to 
wnioski swoje ma przesłać do zarządu głównego 
przynajmniej na 30 dni przed walnem zgromadze- 
niem. W ostatnich czasach zawiązano nowe kółka: 
W Lisowcu (pow. Zaleszczyki); w Woli Zarzyckiej 
(pow. Łańcut); w Borku starym (pow. Rzeszów); 
w Milatynie nowym (pow. Kamionka Strumiłowa) ; 
w Mikulicach (pow. Łańcut); w Przytkowicach (pow. 
Kalwarja). Liczba kółek dotąd założonych wynosi 
1310. 


Wiec kolejarzy. Komitet z ramienia „gal. 
stowarzyszenia kolejarzy* zwołuje na dzień 29. bm. 
wiec kolejarzy do Stryja na godz. 2. popołudniu do 
sali rady miejskiej. 

Ładny zastępca. Pod takim tytułem poja- 
wiła się w naszem piśmie przed dwoma tygodniami 
notatka, donosząca o aresztowaniu p. J. Schala, za- 
stępcy firmy wiedeńskiej cygaretowej Schitza. Dzi- 
siaj w interesie prawdy notujemy, iż prokuratorja 
po przesłuchaniu świadków, p. Schala natychmiast 
uwolniła i że powodem reszczeń Schiitza jest nie- 
chęć wyrównania salda, które wykazuje na korzyść 
p. Schala przeszło 8000 zł. 

Obchód Mickiewiczowski w Borszczowie od- 
będzie się d. 29. bm. 

Stan zdrowia ks. kardynała Sembratowicza 
polepszył się. Ks. kardynał uczestniczył onegdaj w 
obradach ruskiego komitetu dla obchodu jubileuszu 
cesarza. Komitet zebrał się w pałacu metropolitalnym. 

Rektorem politechniki lwowskiej wybrany zo- 
stał wczoraj prof. Gustaw Bisanz. 

Z popisów. Konkurs konserwatorjum odbył się 
wczoraj po południu w pierwszej swojej połowie. 
Występowały prawie wyłącznie uczenice przedosta- 
tnich lat, jedynie p. Józefa Fleckerówna wioli- 
nistka, uczennica prof. Wolfsthała kończy w tym 
roku konserwatorjum. Otrzymała ona medal srebrny. 
Inne, uprawnione tylko do listów pochwalnych, otrzy- 
mały je w następującym porządku: z klasy prof. 
Wolfsthala: panny H. Stromengerówna (z wyszcze- 
gólnieniem) i Jasienicka, z klasy prof. Melcera, panny 
Niemirycz, Franke (z wyszczególnieniem), Praschil 
(z wyszczególnieniem), z klasy dyr. Schwarza panna 
Oleńska (z wyszczególnieniem), z klasy prof. Sołtysa 
panna Praunówna. 

Równocześnie odbył się popis niższych klas 
szkoły p. Markowej w Narodnym Domu. 

Dziś popołudniu druga połowa konkursu w to- 
warzystwie muzycznem, a dalszy ciąg popisu szkoły 
p. Markowej w Narodnym Domu. 

Losowanie posagów. Wczoraj odbyło się na 
Zofiówce w kościółku św. Zofji doroczne losowanie 
posagów z rozmaitych fundacyj dla biednych, osierocia- 
łych dziewcząt. Już wezesnym rankiem zaroiło się 
wzgórze, na którem stoi kościółek, od dziewcząt ró- 
żnego wieku i zawodu. O godz. 10 odprawił mszę 
św. ks. Odelgiewicz, poczem nastąpiły przedwstępne 
formalności i losowanie. Przy akcie tym byli obe- 
cni: radca namiestnictwa Drozdowski, radca magi- 
stratu Cetwiński i kilku radnych. Losowanie skoń- 
czono 0 godz. 4 po południu, a wynik przedstawia 
się jak następuje: Marja Szumska 8 lat licząca, Wy- 
chowanica zakładu sierót pod wezwaniem św. Ka- 
zimierza, wygrała los z fundacji Jana Antoniego Łu- 
kiewicza we Lwowie, 4.000 zł.; Filomena Piwko, 
17 lat hcząca, 600 zł. i Kazimiera Marchwicówna, 
14 lat licząca, 300 zł.; (obydwie z fundacji Łodzi 
Ponińskiego) ; Anna Józefówna, 10 lat licząca, 160 zł. 
(z fundacji Soboty); Marja Drażanka 10 lat licząca, 
84 zł. (z fundacji Elżbiety Czarkowskiej). 

Koncert na dzwonkach odbył się wczoraj 
w sali klubu pocztowego w hotelu orta, Koncert 
połegał na tem, iż dwie zręczne koncertantki poru- 
szają dzwonkami, które w wielkiej ilości są umie- 
szczone na stole. Dzwonki są nastrojone na poszcze- 
gólue tony, a zgrabnie w takt poruszane zlewają 
się w harmonijną całość. Koncertantki greją poważne 
i lekkie utwory, w powolnem i szybkiem tempie. 
Wszystkim produkcjom akorapaniuje muzyka 24 pułku, 
a całość robi bardzo dobre i nader przyjemne wra- 
żenie. Koncertantkami były dwie Hiszpanki, siostry 
Henryka i Laura de Castilla. Oprócz koncertu na dzwon- 
kach wykonały także malowniczy taniec narodowy 
hiszpański. 

Zabłąkanego trzyletniego chłopczyka przypro- 
wadził wczoraj żołnierz policyjny z ulicy Kochanow- 
skiego na inspekcję. "Male bobo, które widocznie bez 
wiedzy rodziców wyszło na ulicę, nie umie powie- 
dzieć ani jak się nazywa, ani gdzie mieszka. 

Pożar. Z Kossowa telegrafują 24. czerwca. 
Wczoraj w nocy wybuchł w rynku groźny pożar, 
ogarniając w niespelna godzinie trzydzieści domów. 
Zagrożony byl sąd, areszta sądowe i urząd podatko- 
wy i tylko energicznym usiłowaniom urzędników są- 
dowych zawdzięczać należy, że urzędy te nie spło- 
nęły doszczętrfie. Ogień by! podłożony. 

Najwspauialej, ale i nastraszniej wyglądał pożar, 
gdy począł się palić skład nafty. Pożar zlokalizo- 
wano dopiero nad ranem. Straty obliczają na gm 
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dziesiąt tysięcy. Jest to w krótkim czasie piąty po- 
Żar w Kossowie o wielkich rozmiarach. Pomimo 
doświadczeń sfery decydujące z dziwną pobłażliwo- 
ścią traktują ustawy policyjno-ogniowe. 

Aresztowania. Policja tarnopolska aresztowała 
handlarza żywym towarem, naturalnie żyda, Izaaka 
Rosenblatta, w chwili, gdy z samówionemi trzema 
dziewczynami chcial wsiadać do pociągu, aby odje- 
chać do Turcji. Oddano go w ręce sądu. Dzie- 
wczęta te nazywają się Marcela Muzykówna 18 lat, 
Marja Bezówna 19 lat i Aniela Dołężanka 20 lat. 

Oszust żydowski. Z Wilna donoszą, iż w 
kilku okolicach zjawił się młody żydek, udający 
chęć przyjęcia chrztu św. i następnie znikal bez 
śladu po okradzeniu swych opiekunów. Tak naprzy- 
kład w mieście Zołudku, w powiecie lidzkim, wikary 
miejscowy zajął się żydkiem, którego konsystorz wi- 
leński polecił mu przygotować do ebrztu. Żyd wzo- 
rowo się sprawował: uczył się pilnie, pracował, po- 
sługiwał, skromny był i potulny mad podziw. Pe- 
wnego razu, gdy wikary pojechał do chorego, po 
powrocie nie znalazł ani żydka, ani cenniejszych ru- 
chomości. Prawdopodobnie ten sam subjekt i w 
innej stronie kraju kwestował po dworach i pleba- 
njach na „oporządzenie się“ przed chrztem, a wszę- 
dzie, gdzie bywał, w kuchniach i kredensach ginęły 
przybory stołowe srebrne. 


——AŻEET BE 


* Nabożeństwo żałobne za śp. Józefa Rudni- 
ckiego, kontrol ra kasy pocztowej, Karola Włoszyń- 
skiego, konduktora poczty i Józefa Diakowa, woźnego 
poczty, ofiar katastrofy pod Kolomyją, odbędzie się 
w rocznicę ich zgonu, tj. w poniedziałek d. 27. bm. 
o godz. 10. zrana w kościele św. Marji Magdaleny. 

* Ważna wiadomość. W żadnym domu nie 
powinny brakować dwa najlepsze i uznane: środki 


domowe: dr. Rosy balsam na Żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach. 


* Z tow. pollitechnicznego. W poniedziałek 
27. bm. odbędzie się pierwsza gremjalna wycieczka 
dla zwiedenia robót około rekonstrukcji głównego 
dworca lwowskiego. Członkowie raczą się zgroma- 
dzić na głównym dworcu obok stanowiska dorożek 
o godzinie 4. popołudniu. Program: 1. Wytłuma- 
czenie ogólnego planu rekonstrukcji. 2. Zwiedzenie 
robót. 3. Zebranie w sali restauracyjnej. Wydział 
uprasza o jaknajliczniejszy udział. 

* Na uroczystość Micklewiczowską do Kra- 
kowa wysyła „Gwiazda“ lwowska delegacje z wień- 
cem. Przy tej sposobności złożą delegaci osobny 
wieniec na grobie zacnego patrjoty, nisodżałowanego 
prezesa „Gwiazdy“, Mieczysława Weryhy Darowskie- 
go, którego zwłoki spoczywają w Krakowie, w gro- 
bowcu weteranów z r. 1830/1. 

* Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny 
córki p. Ludwika Płohna, właściciela biura dzienni- 
ków, panny Teresy Plohnównej, z p. Ludwikiem 
Fiallą spólnikiem tutejszej firmy chmielarskiej Fialla 
& Heller. 


Zmarił : 
Celestyn Sozański, zasłużony obywatel w Korna- 
owicach w Samborskiem, przeżywszy lat 76. 


Notatki filgrackia | artystyczie, 


Z teatru. W piątek w przepelnionym teatrze 
odegrali artyści krakowscy „Dożywocie* Fredry. Już 
„Śluby panieńskie“ pozwoliły nam poznać nadzwy- 
czajny pietyzm, z jakim na scenie krakowskiej tra- 
ktowane są arcydzieła literatury dramatycznej i tylko 
tej ogromnej troskliwości w wystawianiu ich należy 
przypisać fenomenalny u nas fakt, iż na starą i tak 
znaną już komedję fredrowską publiczność przybyła 
tłumnie, jak na premjerę najmodniejszego autora. 
Istotnie, ktoś znający dobrze naszą kapryśuą i trochę 
nieobliczalną publiczność, widząc onegdaj niezwykłe 
zaiuteresowanie , z jakiem śledzono przebieg akcji, 
mógł zdziwić nię, wyczytawszy na afiszu nazwisko 
Fredry. A jednak nic naturalniejszzgo nad skupioną 
uwagę, która towarzyszyła onegdaj grze artystówł 
Tak wykonany Fredro występuje w całym blasku 
swego g njalnego taleniu, jego wiersz płynie jak 
wspamała fala rytmiczna, jego dowcip smakuje jak 
stare wino, jego ludzie nabierają przedziwnej plastyki 
i prawie posągowych kształtów. P. Solski w roli 
Łatki wskrzesił najświetniejsze tradycje dawnych wy- 
konawców tej postaci, z powodzeniem rywalizował 
z nim p. Śliwicki, którego wdzięczny, muzykalny 
głos podnosił znakomicie piękność fredrowskiego 
wiersza. Pp. Węgrzyn, Siemaszko, Roman, Zawadz- 
ki, Przybyłowicz, Trapszówna, stanowili całość, któ- 
ra na każdym kroku składała dowody, że nie jest 
dzielem przypadku, lecz sumiennego i gorliwego 
studjum. Stylowe kostjumy przyczyniły się niemało 
do niezwykłago artystycznego sukcesu, jakim został 
uwieńczony onegdajszy wieczór. a. ©. 

(n.) Z sali koncertowej. Onegdaj wystąpiło 
„Echo* z ostatnią tegoroczną produkcją swoją. Zło- 
żyły się na nią utwory choralne, pośród ktorych 
kilka zasłużyło na szczególnie pochlebną wzmiankę. 
I tak podobały sią bardzo pieśni ludowe w układzie 
Maszyńskiego, podobała się ładna pieśń Waltera 
„Krzyż*, oraz Galla Barkarolla. I treść i wykonanie 
tych rzeczy zarówno oklask wywołały. 

Oprócz chóru wzięły w koncercie 
solowe pp. Grabiński, Klausek i Podlaha. 

Przedmiotem oklasków byli wszyscy wykonawcy 
i autorowie, w pierwszym jednak rzędzie dyrygent 
„Echa* Jan Gall, który ze zwyczajnym swoim ar- 
tyzmem wystudjował utwory choralne. 


Obchód Mickiewiczowski. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Kraków 25. czerwca. Przybył tu dziś p. 
Wladyslaw Mickiewicz, syn poety i złożył wizytę 
prezydentowi miasta p. Friedleinowi. Zamieszkał 
u przyjaciela swego p. Wolbeka. | | 

Przybył także p. Adam Krechowiecki, wice- 
prezes tow. im. Mickiewicza we Lwowie i złoży 
imieniem tego towarzystwa wieniec u stóp po- 
mnika. > - 

Ze Lwowa, Pragi Oraz z kraju przybywają 
liczne deputacje na odsłonięcie pomnika Mickie- 
wieza. Z Pragi przybył też Roman Brandt pro- 
fes literarur słowiańskich na uniwersytecie mo- 
skiewskim. 

Miasto przybralo szatę odświętną. Na uli- 
cach i w Rynku głównym powiewają flagi o bar- 
wach narodowych. Przygotowania do odsłonięcia 


udział siły 


pomnika ukończone. Pomnik okryty czterema 
olbrzymiemi draperjami, umieszczonemi na słu- 
pach dekorowanych. Draperje spadną po prze- 
mowie marszałaa hr. Badeniego. 


Trybuny dla zaproszonych gości i osób 
prywatnych obejmą około 4000 miejc; są ozdo- 
bione bardzo gustownie. Przy prawym narożniku 
będą przemawiać mowcy: marszalek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, prezydent miasta Fried- 
lein, hr. Tarnowski Stanisław, pos. Bojko i 
akademik Szukiewicz. Poseł Bojko nadesłał de- 
peszę, zawiadamiającą, że przez dłuższy czas 
był nieobecny w domu, ale zaproszenie przyj- 
muje, jakkolwiek otrzymał je w ostatniej chwili 
i z mową wystąpi. Po za plecami pomnika 
ustawiono trybunę dla śpiewaków, od stron bo- 
cznych pomnika, prawej i lewej, zamknięto plac 
masztami ozdobionymi zielenią i chorągwiami. 
W tym zamkniętym płacu ustawią się wszystkie 
delegacje. 

Jutro, po odsłonięciu pomnika wiełki obiad 
w Towarzystwie ubezpieczeń, wieczorem tealr. 
W poniedziałek pochód na Wawel, złożenie 
wieńców u stóp pomnika, obiad dla reprezen- 
tacyj rad miejskich, wieczorem teatr i raut w 
Kole literackiem. 

Partja socjalno - demokratyczna urządza 
osobny obchód we środę, z następującym pro- 
gramem: zebranie o godzinie 8 rano w Uje- 
żdżalni pod Kapucynami, mowę tu wypowie 
dr. Marek, nastąpi pochód na rynek, złożenie 
wieńców na pomniku, wreszcie mowa p. Iga. 
Daszyńskiego. 


Wojna hiszpańska - amerykańska. 


(Depesze telefoniczne I telegraficzne). 


Londyn 25. czerwca. Z Nowego Jorku do- 
noszą, iż jenerał Lee, były konsul amerykański 
na Kubie, został mianowany przez rząd amery- 
kański prowizorycznym gubernatorem Kuby. 

Nowy Jork 24. czerwca. Amerykański sta- 
tek „Texas* zmusił baterje fortu Tocapa do 
milczenia. „Texas“ pozornie atakował jeden 
punkt wybrzeża, aby w innym ułatwić wojskom 
amerykańskim wylądowanie. 

Madryt 25. czerwca. Według droeszy ko- 
mendanta z San Jago żólta febra wybuchła 
wśród wojsk amerykańskich na Kubie i czyni 
ogromne spustoszenia. 

Madryt 25. czerwca. Depesza prywatna z 
Hongkongu donosi, iż do tamtejszego konsulatu 
hiszpańskiego nadeszła wiadomość stwierdzająca 
pogłoskę o poddaniu się Manilli. Statki obcych 
mocarstw wysadziły na ląd załogę, aby bronić 
życia i mienia swych poddanych i utrzymać 
pokój. 

Nowy Jork 24. czerwca. Depesza nadesłana 
z San Jago do Evening Journalu donosi, iż 
między Kubańczykami a Hiszpanami przyszło 
do zaciętych walk na górach poza Baiquiri i na 
północny wschód od San Jago. 

Madryt 25. czerwca. Pod San Jago polegi 
jeden żelnierz hiszpański, a 3 jest ranionych. 
Statek amerykański „India: a" jest mocno uszko- 
dzony. W bitwie na lądzie padł komendant 
Siboney. 

Madryt 25. czerwca. Królowa regentka 
osobnym  reskryptem zawiesiła dalsze obrady 
kortezów. 

Madryt 25. czerwca. Jeneral Linares do- 
wodzący wojskami lądowemi broniącemi wy- 
brzeży koło San Jago, doniósi ministrowi woj- 
ny, że Amerykanie koncentrują swe wojska w 
Berracos, na wschód od San Jago, a o osm 
mil od lewego skrzydła Hiszpanów. Druga de- 
pesza z San Jago donosi, że 21 okrętów ame- 
rykańskich, które strzegły wejścia do zatoki 
tamtejszej, onegdaj odplynęly niewiadomo do- 
kąd. Sądzą, że jesł to fortel, mający na celu 
wywabić flotę admirała Cervery na pelne 
morze. 

Do Kadyksu zawinął onegdaj bkiszpański 
parowiec pocztowy. Załoga cpoviada, że na 
Atlantyku ścigal go jakiś okręt wojenny amery- 
kański, atoli parowiec hiszpański umknął roz- 
winąwszy całą siłę pary. Wiadomość ta wywo- 
lała pewne zaniepokojenie. Obawiają się, czy 
Amerykanie nie chcą zaatakować jakiegoś pun- 
tu wybrzeży hiszpańskich. Sejmik promincjo- 
nalny Barcelony wyznaczył pól miljona pesetów 
na wzmocnienie fortyfikacyj tego miasta. 

Madryt 25. czerwca. Obiega pogłoska, 
że rząd otrzymał obszerną depeszę o walnych 
bitwach, stoczonych na lądzie i na morzu koło 
San Jago Także z Manilli otrzymać miał rząd 
ważne depesze. 

Z Hawany nadeszła urzędowa depesza, 
donosząca, że przed portem tamtejszym stoją 
dwa krążowniki amerykańskie i siedm kanonie- 
rek, przed Cardenas jeden okręt, przed Gien- 
fuegos dwa, a przed San Jago 7 okrętów wo- 
jennych i 18 transportowych. 

Madryt 25. czerwca. Wedle doniesień urzę- 
dowych, Amerykanie zaatakowali S'bonei i Se- 
willę na Kubie; wojska amerykańskie, które 
przypuściły szturm do obozu jenerała Rubina, 
zootaly przez Hiszpanów odparte. Amerykanie 
ostrzeliwali miejscowość Casilda. 

Londyn 25. czerwca. Do dzienników tutej- 
szych donoszą z Juragua, że wojsku amerykań- 
skiemu dokuczają bardzo upały i brak środków 
żywności. Okręty transportowe, zapełnione żol- 
nierzami, znajdujące się w pobliżu Juragua z 
powodu niespokojnego morza nie mogą przy- 
bić do brzegu. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 25. cz-rwca. Wczoraj defilował 
przed eesarzem pochód, złożony Z 70.000 dzieci 
szkolnych. Cesarz wypowiedział wzruszającą 
przemowę i oświadczył burmistrzowi Luegerowi, 
że hołd ten jest dla niego pociechą w wielu 
troskach bieżącego roku. 

Praga 25. czerwca. Liczna depułacja rady 
miejskiej udaje się do Krakowa na uroczystość 
Mickiewiczowską. Dzienniki wzywają do najli- 


wów, plac Marjacki 8., poleca: 
z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne 

okolicznościowe, charakterystyczne itd, — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. i 
0 ct. — Wszelkie towary wchodzące W zakres handlu papierowego. 
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czniejszego udziału w wycieczce do Krakowa. 

Burmistrz Podlipny ogłosił odezwę, w któ- 
rej dziękuje ludności w Pradze za wzorowe za- 
chowanie się podczas uroczystości Palackyego. 

Berno 25. czerwca. Dzienniki czeskie wzy- 
wają do licznego udziału w wycieczce do Kra- 
kowa na uroczystości Mickiewiczowskie. Znaczna 
część posłów jedzie do Krakowa. 

Budapeszt 25. czerwca. Budapester Corres- 
pondens zaprzecza pogłosce jakoby wizyta arcy- 
księcia Józefa w Belgradzie stala w jakimkol- 
wiek związku z zamierzonem rzekomo  zarę- 
czynami króla serbskiego z córką arcyksięcia 
Józefa. O projekcie takim mowy nie ma. 

Berlin 25. czerwca. Do godziny 11. w nocy 
wczoraj wiedziano o rozultacie wyborów ściślej- 
szych do parlamentu niemieckiego z 54 okrę- 
gów. Wybrano: 5 konserwatystów, 3 ze stron- 
nictwa państwowego, 5 z centrum, 1 ze stron- 
nictwa reformy, 9 z narodowych liberałów, 4 
z wolnomyślnego połączenia, 15 z wolno- 
myślnej partji ludowej, 11 socjalistów, 1 anti- 
semitę. Wśród wybranych wczoraj posłów znaj- 
duje się: w Arnswalde Ahlwardt, antisemita, 
w Szczecinie Broemel z wolnomyślnej partji 
iudowej, w Gruenberg na Szląsku Munkel (wol- 
nomyślna partja ludowa), w Hagen p. Richter; 
w Berlinie wolnomyślni zwyciężyli w 1. 2 i 5 
okręgu wyborczym, socjaliści w 3cim, w Berli- 
nie stracili socjaliści dwa mandaty. 

Paryż 26. czerwca. Reinach przedłożył są- 
dowi dyscyplinarnemu list, który otrzymał od 
Conybearego, a w którym Conybeare stwier- 
dza, iż on jedynie jest autorem znanego arty- 
kulu w National Review i zapewnia, oparty 
rzekomo na podstawie autentycznych dokumen- 
tów, iż attachć wojskowy przy ambasadzie nie- 
mieckiej pułkownik Schwarzkoppen wypłacał 
Esterhazemu po 2000 franków miesięcznie, za 
co mu Esterhazy dostarczał rozmaitych dokumen- 
tów. Schwarzkoppen posiada kopie tych doku- 
mentów spisane ręką Esterhazego. 

Paryż 25. czerwca. Soir donosi, że sąd 
dyscyplinarny jednogłośnie orzekł pozbawienie 
Reinacha szarży. 

Pułkownik Picquart wniósł rekurs do try- 
bunału państwowego przeciw przymusowemu 
spensjonowaniu go przez władze wojskowe. 

Paryż 25. czerwca. Nowy gabinet będzie 
prawdopodobnie złożony jak następuje: Peytral 
obejmie prezydjum i tekę spraw wewnętrznych, 
Freycinet tekę ministerstwa spraw zewnętrznych, 
Delombre skarbu, Cavaignac wojny, admirał 
Fournier marynarki, Sarrien sprawiedliwości, 


Deleasse kolonij, Dupuy oświaty, Leygues robót 
publicznych, Maronejouls handlu, Baduel rolni- 
ctwa. 

Rzym 25. czerwca. O przesileniu gabine- 
binetowem niema dotychczas żadnych pewnych 
wiadomości. Dzienniki donoszą, że Visconti- 
Venosta zająć się ma utworzeniem przyszlego 
gabinetu. 

Chrystjanja 25. czerwca. Statek „Fram* 
z członkami ekspedycji podbiegunowej wyply- 
nął wczoraj w obecności Nansena na pelne 
morze, 

Petersburg 25. czerwca. Redakcja Glasu 
Crnogorca przesłała do pism petersburskich tele- 
gram, w którym prostuje, iż Glas Crnogorca wcale 
nie zamieścił artykułu o mającem istnieć poro- 
zumieniu między księciem czarnogórskim a 
Salisburym i że wskutek tego niesłusznie 
Fremdenblatt wystąpił przeciw Glasowi z tak 
ostrą naganą. Biuro  korespondncyjne po- 
wtarzając ten telegram, dodaje następującą u- 
wagę: Ogłaszamy ten telegram, aby skonsta- 
tować, iż Fremdenblatt, jak o tem wie tu ka- 
żdy, wcale nie wystąpił przeciw artykułowi do- 
noszącemu o porozumieniu między księciem 
czaruogóskim a Salisburym, którego zresztą 
wcale nie było, lecz przeciw nieodpowiedniemu 
tonowi, w jaki owe pismo poważyło się pisać 
o rządzie austro-węgierskim. Dzienniki peters- 
burskie, jeżeli wiedziały o treści umieszczonego 
w Fremdenblacie komunikatu, natychmiast po- 
znają jak przewrotnym jest ów telegram ce- 
tyński. 

Wiedeń 25. czerwca. Rząd złożył wczoraj są- 
dowi odpowiedź ma skargę Reichswehr. W odpo- 
wiedzi oświadczono, że redaktor David może skarżyć 
tylko hr. Badeniego, ponieważ zobowiązał się służyć 
jego polityce. Termin rozprawy ustnej naznaczony 
na dzień 8. lipca br. 

Wiedeń 25 czerwca. Wiener 
Cesarz mianował profesora w seminarjum nauczy- 
cielskiem we Lwowie posła Aleksandra Barwiń- 
skiego i nadzwyczajnego profesora filozofji na uni- 
wersytecie lwowskim Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego członkami galicyjskiej rady szkolnej krajo- 
wej na następną trzyletnią kadencję. 


Zig. ogłasza: 


Minister handlu mianował komisarza poczto- 
wego we Lwowie Jana Kalkowskiego sekretarzem 
pocztowym. 


Sankcję monarszą otrzymały uchwalone przez 
sejm projekty ustaw zezwalające na lat 10 na po- 
bór opłat od napoiów spirytusowych, piwa i miodu 
w gminach Żmigród mowy, Rymanów i Mosty 
Wielkie. 


Firma WIKTOR BERGER, Lwów 


Pilzno 25. czerwca. Między stacją Mlatz i 
Scheles zetknął się pociąg osobowy z towarowym ; 
8 osób jest lekko ranionych. 

Wiedeń 25 czerwca. Pobyt marszałka Lob- 
kowica w Wiedniu stoi w związku z zamierzo- 
nemi konferencjami. Atoli słychać, że wszelkie 
usiłowania, aby Niemców nakłonić do udziału 
w konferencji, spełzły na niczem. 

Wiedeń 25 czerwca. N. W. Tagblatt po- 
twierdza swoją wiadomość, że rząd znalazł wy- 
bieg do pokrycia inwestycyj — mianowicie pod 
formą „bieżącego dlugu*, która nie stoi w sprze- 
czności z ustępem $ 14 o „trwałem obciążeniu*. 

Wiedeń 25. czerwca. Qesarz przyjął wczoraj 
na audjencji prywatnej ministrów węgierskich 
Banfty'ego i Fejervary'ego. 

Belgrad 25. czerwca. Koncentracja wojsk 
bułgarskich na granicy serbskiej wywoluje tu 
wielkie rozdrażnienie. Wedle ostatnich dyspo- 
zycyj bułgarskiego ministra wojny, jeden pulk 
kawalerji ulokowano w Śliwnicy, drugi w Wid- 
dyniu, trzeci w Carybrodzie. 


Wiedeń 25 czerwca. Dziś przedpoludniem skła- 
daly hołd cesarzowi stowarzyszenia myśliwskie z ca- 
lej Austrji. Zebrało się przeszłe 4000 uczestników. 
Podzieleni według krajów koronnych ustawili się 
oni na wielkim dziedzińcu zamku letniego w Schón- 
brunnie. Na czele ich stanął arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, inni arcyksiążęta znajdowali się w sze- 
regach, wśród grup krajowych. 

Gdy cesarz ubrany w kostjum myśliwski uka- 
zał się na terasie zamkowej, zagrzmiała fanfara my- 
śliwska, a arcyksiąże Franciszek Ferdynand wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, który zebrani 
a zapałem powtórzyli. 

Następnie podszedł arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand do vesarza i miał przemowę, w której pod- 
niósł, że myśliwi austrjaccy zawsze dumni z tego 
byli, iż ukochany monarcha należy do ich grona i 
wykonuje także ich szlachetny zawód. Obecnie, gdy 
wszystkie klasy i stany współzawodniczą w okazy- 
waniu miłości i miezłomnej wierności ukochanemu 
władcy, także myśliwi z całej Austrji składają hołd 
i wołają z głębi duszy: Boże błogosław, Boże chroń 
najjaśniejszego pana ! 

Przemowę swą zakończył arcyksiążę prośbą, 
ażeby cesarz pozwolił starodawnym obyczajem my- 
ślrwskim złożyć sobie najwyższą honorową odznakę 
myśliwską. 

Hamburg 25. czerwca. Wybuchł tu strejk 
piekarzy i majtków, pracujących na okrętach handlo- 
wych. Ci ostatni, korzystając z tego, że obecnie 
panuje ruch ogromny handlowy, zażądali od właści- 
cieli okrętów znacznego podwyższenia płacy. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 25 czerwca. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wierzorzei notowano: Kredyty 37037, Węg. 
Kredyty 398:—, Anglobanki 15750,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 27850, Uniony 297—, Laenderbank 
227:—, Sztacbany 362 25, Lombardy 77:25, Elbe- 
tahle 262:50, Kolej półmocno-zacnodnia 247 50, 
Tytuniowe 134:50, Rima 3250:25, Aipiny 16210, 


Renta majowa 10165, Węg. renta koronowa 
98'95, Losy tureckie 6070, Marki nieriezbie 
5886. Usposobienie spokojne. 

Berlin 25 czerwca. Uiielda wczorajsza wie- 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit), Kredyty 22575 (36056). 
Sztacbany 15425 (36252), Lombardy 3360 


(78:80), Disconto 19960. Usposohienie ciche. 

Frankfurt 25 czerwca. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 30612 (36101). 
Sztacbany (——) Lombardy, 
(——) Laura —*—, Harpener —'*—, Disconto 
19990  Usposobienie mocne. 


——0 — . 


irzyjechall ie Lwowa. 
dnia 25. czerwca 1598 r. 

HOTEL ŻORZA. Z. Rulikowski z Husiatyna. $, 
Matkowski z Sokołowa. L. Brauns z Wygody. M. Becher 
z Wiednia. E. Lityński z Litwinowa. J. Łukasiewicz z 
Żezan. E Obertyński z Odnowa. S. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa. K. hr. Dzieduszycki z Siechowa. $. hr. Za- 
moyski z Przeworska. Dr. J. Falk ze Stryja. M. br. Bru- 
nicki z Wiednia. K. Ostaszewski z Grabownicy. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. L. hr. Dębicki z 
Jaworowa. Radca H. Helmer, Z. Brill z Wiednia. O. 
Heimerich z Przemyśla. Dr. J. Steinhardt z Tarnopola. 
M. Łempicka z Krakowa. Ks. A. Roszko z Horożanki. 
Major Teufel, dr. J. Hiłbe, F. Gebauer z Kołomyi. M. 
Mayer ze Stanisławowa. A. Kielanowska z córkami z 
Kozłowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Wysocka z Ostoboscha. 
J. Kwiecińska z Bilczy. M. Astanowicz z Otynji. B. Jocz 
z Przemyśla. K. Kostheim z Niska, M. Skolimowska z 
Deniska, Dr. A. Langer z Tarnopola. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Hawelki płaszcze od deszczu „Loden“ angiel- 
skie prochowniki płócienne i wełniane 


poleca magazyn nowości 


Marcina Mullera 


we Lwowie 
plac Halicki I. 14. obok Banku 


hinotecz ne ga. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Rachunkowy 


KAPITAŁ NA POKRYCIE 


(rezerwy premij) 
dla wszystkich w Austrji zawartych 
ubezpieczeń wzrósł w roku 1896 o 


Koron 440.000 


i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mini- 
sterstwa w wysokości 


Koron 2,902.000 


nominalnej wartości 4"/, austr. złotej renty, która po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen- 
tuje wartość wedle kursu 


Koron 3,531.256'20 


„THE MUTUAL” 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorkn. 
Jeneralna ajencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny: 


Józef Mendrochowicz 
Lwów, ul. Sykstuska 10. 213 1—1 
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MATETE ER 


RE mosiężne do smarżenia konfitur 
po złr. 2.40, 2.80, 350, 4 i 4.50. 
Kuchenki naftowe, maszynki spirytusowe. 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 
(naprzeciw katedry). 


Akademicka S. 
Plerwszy w kraju bezpośrednio fabryczny 


SKŁAD ROWERÓW. 
Ceny ściśle fabryczne. Gwarancja nieogra- 
niczona. Wszelkie przybory ctyklowe i 
kompletne ubrania. Własny fachowy war- 

stat reparacyjny. 

Cenniki ilustrowane kezpłatnie. 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


ALOJZY HÜBNER, Lwów 


poleca: 
Cement, Gips, | Liny konopne, 


PŁÓGEŃ i BIELIZNY Wapno hydrauliczne, Rury ołowiane, Rury cynowe, 
= >" | Cogły ogniotrwałe, Piomby i amt obwizny, 


JANA RIEDLA Ogniotrwałą glinkę, Latarnie gospodarskie 
Oliwy do maszyn, 


na oliwę i naftę, 
WE LWOWIE Oliwę do palenia, 


K NCO T^Y, 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy do maszyn skórzane 
i gumowe, 


blaszane i szklane, 
Gurty do maszyn zwykłe zapuszczane, 


HANDEL 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & I Stromengerów 
skład powozów, siadeł i uprzęży 
wa Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 5 


NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
„Esprit de vin Marque d'or” 
poleca e. k. uprz. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


JAN JARZYNA 


jnwiler i złotnik 


Nowości 


lonach, koronkach | wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów plac Kapitulny l. 8. 


a 


an 


Przyrząd kauczukowy 
dla bydła, 


Przyrząd do pompowania 


m 


« P + 


uż we Lwswle, pl20 Marjaoki g n ag pasów, : E i b i } 
Fas poleca rupy 1 nity Qo RADY DOWIE rza i y a, 
Notarjusz w Bóbree pod LWOWEM ji% sea Eonia zawie: J l A. BACZE W SKIEGO Wiaderka do gaszenia ognia | Urokary, 
akkuje Ę Eo wę c. i k. nadwornego ga u ji lakierowane i składane, Seregi cynowe | gumowe dia bydła, 
kandydata notarjalnego z Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr. Węże konopne zwykłe Nożyce do strzyżenia 


bydła i owiec, 
Sól. kamienną, 
Farby olejne do wszelkiego użytku, 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


od 1. sieryr:s 1898. 


Zgłoszenia lisiowne z podaniem 


i gumowane, 
Węże gumowe, 


Ważna dia Pańi 


, i R f Ł 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. Węże spiralne 
warunków. ._ TS pe o a A pij uć restauratorów, Koszule z pro pikowymi i fal. Holstiry "mosiężio Farby na dachy 
px Tylko za 10 złr. wyuczyć się możn’. AE pu cznej j dzikani (zakia dk Loo ANSI : olejne i terowe, 


Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule noone po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 250 i 275. 

Koszule dla chłopaków po zł. t40 


i 1:60. i 
Półkoszulki z kołnierzykami 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 
po ct. 90, zł 1°05, 1-15, 1-45, 1:65, 1-80. 
Kalesony hę chłopaków po 85, 95 ct. 
i rl 


i zł. $ 
Kołnierze tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 
Mankliety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chastki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe oaskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyhorze. 
Oryglnaine prof. dra Jigera wyroby 
po oanaoh fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny. zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 


Płyty izolacyjne, 
Płyty gumowe, 
Płyty asbestowe, 
Sznury gumowe i ashestowe, 
Pakunki łojowe i federweisowe, 


ule gumowe do wentylów, 
Szkła do kotłów, 
Pierścienie gumowe, 


Glazura do chłodników, 
Baryszówki. 


Szklaneczki próbne do browarów, Mandea 
Liny druciane cynkowane, | Lep na gąsienice itp. itp. 


poleca: 


Alojzy Hübner 


kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole krojn Eageaji Weoksrównoj.- 
Lwów, ulica Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19, Osobny kurs dla więcej uczen- 
mic równocześnie w nauce mdział biorą- 
cych w zniżonych warunkac'. 
Po umiarkowanej cenie ni 
miarę sprzedaje się formy na stariuki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się co skrojenia całe saknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najścisiejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję askułeczkia się 
gdwrotną pocztą, 1021 12 


ZEG PIWO OKOCIMSKIE <qgmg 


sprzedają ma szklanki tylko następujące firmy: 


Naftała Toepfer, ul. Trybunalska 12. 4. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Markus Adler; plac Akademicki. A. W. Monkes, plac Strzelecki 1. 3. 
Nathana Baumana synowie, ul. Ruska. Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Władyoław Bukaiski, ul. Szeptyckiego. W. Pomeranz, Rynek 7. | 
każdą pe Ehrlloh, kawiarnia Teatralna. Antool Rudziński, restauracja kolejowa. 
pa Pie, ul. Jagiellońska L 22. Abraham Rothberg, ul Kazimierzowska. 
i ze geo a: Sapiehy L 41, Pinle Relnbech, plac Gołuchowskich. 
wra infe A Kazimierzowska 11. Osias Sohwarzer, ul. Grodecka. 
Adol 6 rfunkel . kod 7. Hermaa Salzberg, ulica Kołłątaja. 
GE. oce »Pod Polakiem* ulica | Sohullm Stoff, ulica osią 

; "A b , Krasickich l. 20. | 
wilhelm Rasa hin | OÓB s o r5g Grodeckiej i Solarni. 
Antoni Herold, ul. Sy : Wilhelm Tannenbaum, ul. Karola Ludwika 

1 


Józef Jankowski, ul. Halicka. helm 
S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 


Adoif Kraus, ul. Skarokowska 9. 
iaat Kostklowloz, vi- OU odecka Thoni Telchman, ul. Dominikańska. 
Jau Ważny, ul. Czarnieckiego. 


ładysław Kozłowski, ul. Grodecka. 4 
K. Wolisch, ul. Grodecka. 


5. Lemel, Gródecka 54. 
Jaa Ladwig, ul. Krakowska 1. 1. og Hej ul. Żółkiewska. 

) . £iem . Kazimierzowska. 
Michał Landes, ul. Skarbkowska 4- s. Zaokorman, ul. Leona. Sapiehy. 
Wojolech Łopaozyński, Gródecka 79 Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 
u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 


Carbolineum Avenariusa, 
Exsiceator, 
Ter drzewny i gazowy, 
AntimerulionSrodekprzeciw grzybow 


ektura na dachy, 
Smołowiec, 


DEF- Pędzle, TĘ 
PIRÓLINĘ, 
Torf, 
Chleb dla psów 


na całym 
świecie 


DO ct., 


— ii 
fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
„Cycle house au Louvre” 
wów ul. Sykstnaka 6. pasaż Hausmana 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
W Dla prowincji cenniki gratis 1 franco, 
CO KKKKKKKKAKKEAKAKKKKKAKA” 


100 do 300 zł. miesięcznie 


mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta- 
wowo dozwolonych losów i papie- 
rów państwowych, Oferty do Ludwika 
©esterreichera Budapest VI. 
326 1—3  Deutschegasse 8. 

A, 


Pasaki VNE 


Na sezon letni! 
Kręgle, 
Kule do kręgli 


z drzewa „Lignnm sanctam", 
Hamaki 
dla dorosłych i dla dzieci, 
Przyrządy gimnastyczne 


lakób Lewenheok, ul. Trybunalska 4. 


i nat KR Telefon Nr. 6. Kenia; | Ę Iuwów, Rynek 1. 38. 
P towan soli naturalnej KIETY 
| wytworzonej z dka WR | Kompiatno „LAWA Tennis", Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14, Telefon nr. 149. gas r W t3 J~ Cenniki j oferty na żądanie do dyspozycji. Tw 
| Sprzedają się w puos 4 | R H 5 SRCE * 4 ą - Roa - : 
|maialowych opatrzonych piee do Lawn- Teman? m najtaniej | Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- Į | Ogrzewacze na żołądek Wszelkie te artykuły, które do eeiów budowlanych, impre 


Kamaszs i IN 
Kamizsiki męskie włóczkowe z ręka 

wami po zł. 5, 61 7. 

Zamówienia z prowincji wykonnją 
się najstaranniej. 

Na żądanie ozczegółows osaniki. 


= skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego, 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


Usuwa z twarzy pr liszaje trądziki ierz- 
MÓC MB yszcze, » trądziki, pierz 
chnienie | p uszczenie skóry, wygladzą zitparszczki, 

pory ! doly ogpowe. Twarz odświeża, ubiela 


I wydelikaca. Cena 1 złr 


gnowań i desynfekcyjnych bywają używane, sprowadzam li tylko 
w całych wagonach z pierwszorzędnych najsłynniejszych fabryk 
a zatem jestem w położeniu takowe taniej od każdej kon- 
kureneji oddawać, zwłaszcza, że tylko doborowy i puwsze- 
chnie znany dobry towar dostarczam i proszę zawsze u mnie 
oferty żądać. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Snkien- 
nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 


3 Friedrich į Beacock 
LWÓW, ul. Hetmańska |. 4. 
wszelkie zlecenia ; informacje z pro- 
wincji załatwiamy natychmiast. 


` 1 
Mace wytworzone ze 59. | 
i naturalnych z wód yich? 
| Do przygotowania gazna , 
w mineralnej sztucznej wolly Vo A 


PETE 11 


4 


EE Kompanji 


DZIENNIK POLSKI _z dnia 26. Czerwca 1898Lr. 


EKSTRAKT 


są niezrównane, ekstrakt jako środek pomocniczy w każdej kuchni, największej i najmniej- 
szej, celem natychmiastowego sporządzenia bulionu i celem posilenia i wzmocnienia wszelkich 
potraw mięsnych i t. d. — Pepton, znakomite lekko strawne pożywienie w każdej kuchni 
dla słabych, chorych, zwłaszcza dla cierpiących na żołądek, którzy go trawią, chociażby 
żadnego innego pokarmu nie spożyli. — Ostrzega się przed naśladownictwem ! 


MIĘSNY i PEPTON 


102 1—1 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1”/, centa od wyrazu. 


Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nle umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników i ogłoszeń. 


Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


EM POSZUKUJĄ POFADY. =. 


konom, ukończony Dublańczyk z kilku- 
nastoletnią praktyką we większych 
skarbach poszukuje posady. Adres: Bro- 
dzicz poczta Hussaków. 1—2 


[eret na prowincji poszukuje uczeń 
wyższych klas niemieckiego gimnazjum. 
Dr. Ch. F. Lwów. 


SPRZEDAZ. 


Wrborna kawa "|, kilo 75 ct. „Syrjusz" 
Lwów, ul. 3 Maja l 2. 


A> z realnością lub bez tejże jest 
do sprzedania w Pomorzanach. Zgło- 
szenia adresować do właściciela Antoniego 
Aleksiewicza. 


Wie hiszpańskie włsnie także do kon- 
fitur bardzo przydatne w 5 kalowych 
koszach pocztowych po złr. 1.50 wysyła 
A. Hoffmann, Nyiregyhaza Węgry. Do- 
stawa od 1.—12. lipca. 


EB ROZMATTOSCI. GE 


Morsklem Oku, woda przeźroczysta, 
jak w górskim potoku. Zapraszam 
oglądnąć, Urządzono tylko dla chrześcjan. 


Józef Iwanicki. 


W Pustomytach otwarte zostają 1. lipca 
znakomite kąpiele przeciw reumaty- 
zmowi, ischias itd. Również poleca fa- 
bryka wapna, znakomite wapno budowla- 
ne l nawozowe. Zarząd. 


amówlenia na ukwalifikowanych oficja- 

listów dworskich, bankowych, fabry- 
cznych przyjmuje i bezzwłocznie załatwia 
Biuro dla spraw prywatnych „Impressa“ 
Lwów. 


i a WOLNE i SKLEPY 


ct. od wyrazu). 


3 pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
ralnicka 8. 


W Llaowicach obok Morszyna 3 pokoje 
ìi kuchnia do wynajęcia. Woda górska 
w Suklu, las świerkowy i jodłuwy. 1 ki- 
lometr od stacji kolejowej. Poczła co- 
dzienna. — Tomasz Fonfara. 


KAPELUSZE 


miękkie, twarde i cylindry 

O z fabryki Habiga i Plessa 

w najlepszym gatunku i naj- 
tan'ej polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, płac Marjacki 6. 


OO 


OOOO 


TYLKO 


W NESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


uliga Trybunaleka |. 12, dom własny, 


mseżna dostać sadziennie e godzinie f. rane | 
DF gorące Śniadanie TEG 


CENNIK: 


Pieczeń wleprzewa 2 kapnotą 15 nt 
Siekane płuska . F s 12 ,, 
Flaozki . - wła KŁ 
Nożka oleląsa z ohrzanem |. 19 , 
Kiałhaska z ehrzanam . . «4 Bu 
Kawior . . . . |. . SE 
Obiad w abonamoaois . 48 n 


Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
pe oonaoh najumiarkowańczych; dla pewności, 
łe pochodzą z mole zętasraeji; dają odbloronm 
znaczki. Najlepsze WINA po ogonach najāmiszyoh, 
począwszy od 40 ot. litr. 

Z wysekilem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Niezawodne środki 


przeciw 


Molom 


i owadom 
Antimolinę 


Friedrich | Beacock 


polecają 
do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików 

„Creme' paryski żółty i brą- 
zowy. 

„Meltonian'* krem bezbarwny 
i czarny. 

Mydełko do czyszczenia wszel- 
kich żółtych skór. 

Głlazurę żółtą, orange i brą- 
zową. 

„Rycerol* apretura na obuwie. 

„Meubra* apretura na obuwie. 

„Niger Blacking' lakier na 
obuwie. 

„Nubian Blacking'* lakier 
na obuwie. 

„Matador Polish“ lakier na 
obuwie. 

„Gńrtnera* lakier na obuwie. 

Wazelinę do konserwowania 
skór, jakoteż 

Oryginalne angielskie 

lakiery i kremy 

na żółtą skórę — polecają 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów ulica Hetmańska |. 4. 


ALOJZY HÜBNER 


LWÓW, 


poleca 


to malowania, konserwowa- 
nia i impregnowana 


dachów blaszanych i drewnia- 
nych, budynków gospodarczych, 
mostów, parkanów, sztachet, 
ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar- 
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowań w staj- 
niach, schodów, kół młyńskich, 
podłóg i t. p. 


FARBY OLEJNE 


najlepsze, fachowo sporządzone 

z najlepszych materjałów o trwa- 

łości gwarantowanej we wszyst- 
kich kolorach. 


FARBY LAKIEROWE 


szybko schnące, dające za jedno- 
razowem pociągnięciem kolor 
i połysk. 


FARBY TEROWE. 


szczególnie dla swych taniości chę- 


tnie używane. 
mi bez farby, ezarny i 
TER brązowy. 


Olej terowy brazowy 


nadzwyczaj tani, dobrze impregnu- 
jący i konserwujący. 


CARBOLINEUM 


prawdziwe 


AVENARIUSA! 


Jedyny skład dla Galicji. 
Broszurki do dyspozycji. 


EXSICCATOÓR 


wyśmienity środek przeciw grzy- 
bowi, zgniliźnie w budynkach itd. 


FARBY FASADOWE 


we wszystkich kolorach i o gwa- 
rantowanej trwałości. 

| | Sawy opisy użycia. karty 

wzorów i kosztorysy na wię- 
ksze roboty, najchętniej zostają 
udziełanc. — Przy znaczniejszej 
potrzebie powyż podanych kon- 
serwujących artykułów, jakoteż 
materjałów budowlanych, a mia- 

nowicie: 

Cementu. Wapna hydraul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t.d., 
proszę wprzód oferty zażądać, 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
zRotterdamu d Nowego Jorku 


À Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 


l. Kajuta. i l. Kajuta. 
od 1. Kwietnia do 31. Paźdz. Mk. 290—400) | od 1. Sierpnia do 15. Października Mk. 200 
od 1. Listopada do 31. maroa Mk. 230—320 | od 16. Pnździerwika do 31. Lipoa Mk. 180 
*) Stosownie do położenia | włelkości kajuty, oraz szybkości i eleganoji parowca. 
=== 
Wien, II. 


Grand Hotel National 75225 18 


Renomowany z dawna hotel familijny, 200 pokoi od 2 złr. począwszy z światłem 
i usługą. Kąpiele, c. k. stacja telegraficzna i telefoniczna w domu. Najlepsze 
położenie dla pragnących zwiedzić wystawę jubiłeuszową. Bez 
podwyższenia ceny z powodu wysta Stacje kolei i parowców 
w pobliżu. Kolej konna i omnibusy łączą z wszystkiemi częściami miasta. 
JF Znakomita restauracja. "g 
Winda osobowa. F. M. Mayer, właściciel. 


060060 
Soyzoryki 

Noże do chleba 
Noże do szynki 
Noże do kuchni 


Najlepsze wyroby 


szwedzkie Siekacze do mięgą 


jako to: iLDILDitP. 
godne polecenia jako specjalność i doskonałość 


w użyciu domowem 
otrzymał Magazyn specjalno galanteryjny pod firmą Magasin au bon Marche 
ćsmarky Illes, Następca 


WŁADYSŁAW  CIECHULSKI 


we Lwowie, róg pl. Marjackiego i ul. Teatralnej. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą - 
m 


LEA HERBATĘ ROSYJSKA! 
A ENA > 


Ji 
rzyb 


poleca handel 


fani „Familijnej” bardze dobre] ~“. . . à 1.48 
funt „Walange da Moskaa' w oryg. Opak. najlep. 2.50 


z 
- 
funt „Imperial“ ossarskiej w oryginal. opakowan. 3.50 © 


funt Wyslawków z najiepszycn herbat kwiatów. 1.20 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kllo franco do każdej stacji pocztowej 9.50. 


M A 4 = 1 £ l 


kostne i mineralne, 
wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy środek nawozowy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli 
zawiera 10—20*/, w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 
Zawartość składników gwarantowana, towar suszony | starannie przeslany. 
Najrychlejszy skutek i najwyższy dochód poręcza się; 
niezbędne do jesiennego użytku, 


nawet przez podwójną ilość kwasn fosforowego w oytrynianie amonowym rozpuszozalnego 
nie do zastąpienia. — Dalej: 


Mączki kościane, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Śoie 

potasowe, Kainit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin okopo- 

wych, Themenowski patentowany gips superfosfatowy dla 

nasiewania koniczyny i konserwacji gnoju stajennego, Wapno 
dla karmy etc. 


dostarczają | wytrzymują wsządzia konkurancją: 


Fabryki kwnau slarozanago A: SCH RAM w Lundenhurgu, w Theme- 


I nawozów gsztuczych Solal ius kola Bostoku. 
Biuro centralue w Pradze, Heinrichsgasse 27. 
Zastępoy dia Qniloji I Bukowiny: 


M. Sobel i H. Margulies, Lwów, ul. Wałowa 25. 


HERBATA Z BRODÓW! l 


yiGDAŁONE OTREp 
Z ZAPAGHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
elastyczność piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują zupełniemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


A Molschg62 


iw WIEDNIU I. LUGECK Ne3. S$ 
g ma urowincyji w większych magarynach parfmecyi o 3 


Na składzie wa Lwowie u Piotra Mikołascha 


j 0 OD AD D D D O D'O r D 0D. o aii e "o 


TATA 


Pałofofof 


r = 
L°] 


do celów kowalskich i opału 


Do racjonainego pielęgnowania ust | zębów: 


UCAL YP Ji | Ù EDRNGJA D | ih | Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr. 3. 


Astro-węgierskie patent. -- Mentlon honorable w Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfamerjach. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w3 gat. Tamżejest też do nabycia: Q.k. uprz. spęcyficzue mydło do ust Dra C. M. Fabera. 


| Fabryka kablu 


szuka zastępcę dla | wowa. 


Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni 


z ust przybocznego dentystę ś. p. 
przez Or. l. N. Fabera, Cesarza Maksymiljana I, itd. 


Zakład koło Lincu, 
wodoleczniczy górna Austrja. 
System Kneippa i leczenie naturalne, cały rok otwarte. 
Najlepsze skutki lecznicze we wszelkich chorobach chronicznych., Prześliczne 
położenie, łąki, las szpilkowy. Kąpiele powietrzne i słoneczne. Pły- 
walnia. Znakomita kuchnia, własny folwark. Cena dziennego 
pobytu od złr. 2.80 począwszy. Prospekty gratis. 


SZCZAWNICA Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny. 


Najsilniejsze Szczawy sedowo-słone i żelaziste, skuteczne: w początkach suchot, po zapaleniu 
płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidal- 
nych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, 
w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. Kąpiełe mineralne, zakład hydropa- 
tyczny z pensjonatem dra Kołączkowski'go na Miedziusiu. Kąpiele rzeczne i t.d. Zakład inhalacyjny. 
Kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy dr. Ściborowski. Dojazd do stacji kolejo- 
wej Stary Sącz. Sezon od 20. maja. 

Zamówien a na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*, 


Dra Frankla 


RIESENHOF 


Panowie obznajomieni z zawodem 
(z wykluczeniem instalatorów) nadeszlą 
swe oferty B. L. 6281 Kabel- 
fabrik poste restante główna poczta 
Lwów. 


i 


meN a. ~ T = 
|" Dra Rosa'ego Balsam | Praska maść domowa 


dla żołądka z apteki B. FRAGNERA w Pradze 


jest dawnym najpierw w Pradze używanym środkiem do- 
mowym, który rany utrzymuje czysto i je chroni, zapale- 
nie i boleści łagodzi i chłodząco działa. 


W puszkach po 35 ct. I 25 ct., pocztą o 6 ct. więcej. 


od lat więcej jak 30 ogólnie uznany środek domowy dzia- 

łający skutecznie pobudzająco na apetyt i lekko rozwalnia- 

jący. Trawienie przy stałem używaniu się wzmacnia i reguluje. 
Wielka fiaszka 1 zł. 50 ct., pocztą 20 ct. więcej. 


| 

| 

| KZI? 3 strzeżenie! Wszelkie części opakowania CC 
| E j Ko“ mają na sobie obok stojącą ustawowo gF 


ochronną markę. 


Praga, Mała strona, 


Główny 
róg Spornergasse. 


skład: Apteka B. Fragnera „pod czarnym ortem* 


Wysyłka pocztowa codzienna. 1103 1—19 


Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach. 


wiony 
. zapieczę- 


ju i dlatego też sła 


m 
rL 


ady wszelkiego rodz 
towana flaszka, 2. nazwisko „Zacherł”. 


Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty „Zacherlin”. 


bko szkodliwe ow. 
jest i poszukiwany przez miliony odbiorców. — Jego oznaki są: 1 


i szy 


ZACHERLIN działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany 
odnie i 


niezaw. 


Najlepszy środek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni molom, pasożytom na zwierzętach domowych itd. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898, 


(Przyjazdy i odjazdy- pociągów podane są według zegaru środkowo: europejskiego). 


| Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa osob. 4 10 rano, posp. 5'35 rano, osob 85U 


rano, posp. 2:50 pe południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem, 


Do Lwowa przychodzą 


Z Kranow ma dworzec główny posp. 510 rano sob. 905 
ranu, posp 1:30 w południe, osob 610 wieczorem 


posp 8'45 wieczorem osob 910 wieczorem 
Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 304 w nocy, Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 600 rano, osob 
posp 215 w południe osob. 5 — popoł posp, 9'30 935 rano, posp 1-56 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
wieczorem Do Podwolyczysk z Podzamcza posp. 6 15 ranó, „sob. 9:53 
Z Podwołoczysk na dworzec główny osob 330 rano posp rano, posp. 278 popoł, osob 11 27 w nocy, 
2:80 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 9 5 Do Czerr' owiec posp 6:05 rano, osob 1:55 przedpoł. posp 
wieczorem, 240 popol, osob 630 wieczorem osoh 10:06 wiecz. 
Z Czerniowiec osob 645 rano, osob 10:35 przedpoł, posp. Do Stryj-, Skolego, Kałusza, Hrrhenowa, Ławocznego, Chy- 
150 w południe, osob. 540 popoł., posp 9 45 wie- rowa, Borysławia osob 520 rano osob. 915 przed- 


czorem południem, osob 3'00 popołudniu, osob. 7. wieczorem, 


` 
` 
u 
R. y 
D 3 
Naftalinę i kamfor i i i > j Py m Że Stryja, Ławocznego, Kałusża, Chyrowa, Borysławia osob. Do Sokala 1 Rawy ruskiej osob 955 przedpoł, >sob. 7:10 
Kamforg nattalinówą ARE EA zniżono fca ~ 1 naj lepszy materiał z 05 rano, osob 140 w południe, osob. 10'30 w nocy, wieczorem. 
Papiery naftalinowe jakoteż uigę w spłacaniu za po- D hd J © Nd osob 1215 w nocy” Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6'56 wie- 
s Ę przedniem porozumieniem Się. ho mi 1 » Ze Sokala 1 Rawy ruskiej osob 755 rano, osob 5:55 popoł czorem. , 
Liście paczulowe i piżmo K R sr F w po zł. 100 Za wagon TA 10.000 kl. Ma | 2 Tamopola i Brodów na Podzamcze „osob. 7.50 rano Do Tarnopola i Ewodów z Podzamcze osob. 715 wieczorem. 
Tynkturę kajeputową Co do jakości, to li iyłko calkiem D e hz) | 4 Tarnopola ı Brodów na dworzec główny osob 8'15 rano Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob. 4:55 popoł. 
Andela proszek przeciw mo- doborowy towar bywa dostarczany. | BS franco Lwów dworzee Ņ Z Jarosławia ı Lubaczowa osob 10-46 przedpołudniem Do Janowa osob. 9'25 rano, od */, do "e wł tylko w nie- 
l i owadom i : ką wysyła EAB P a Z Janowa osob 7:40 rano osob 101 w południe od 1, do dziele i święta osob 12:50 w południe, osob. 3:11 po 
sk.” IMĘ” Najnowszy CENNIK opuścił | pr ysy « È aj i od 4, do $f wł codziennie, od 1/, do 183; wł, południu, od 1, do 13, wł. tylko w dni powszednie 
Zacherlin, Rozpylacze do pro- druk i jest do dyspozycji Szano= R h tylko w święta ı miedziele osob. 7:57 wieczorem, od osob 6:20 wieczorem, od *, do *%/, i od 10, do **/, 
szku i płynow wnej P. T. Publiczności. "m z „U 1, do 5 wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 włącznie codziennie, od "Je do "Ja wł, w niedziele 
1634 polecają : 1-4 irs] 3 wieczorem i święta osob. 8'40 wieczorem. 
sę, JW | Z Zimnej wody od */, do **, włącznie osob. 7:30 rano. Do Zimnej wody tylko od */* de "R wł. osob. 3:46 popol. 
FRIEDRICH ] BEAG06 ALOJZY H BNER b a H Z Brzuchowic tylko od sj, do h wł. 1 od 19], do 11, wł. Do Brzuchowic tylko od 8 do u, * ie w dalia 
Lwów, Rynek 38 < we Lwowie -4 a A S e ER Liwia omb 210 popol. od Ydo iy mi sob 
. p ir a = a wieczorem. e popołudniu. 
Lwów u. Hetmańska |. 4 3 D Zo 
Aai | E | | LOSRRERORNRYKRKKRRRERKKA ię niz z 
io o sn D zaj Do NO OOOUPDOOD EE DO BD o a e 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 'Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


